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„Uprasza się o wczesne zamawianie i wyraźne wy- 
pisanie nazwiską i miejsca odbioru albo nadesłanie 
dawej opaski drukowanej z adresem. 


Prenumerata liczy się tylko od pierwszego do 
ostatniogo dnia w miesiącu. 


Prenumeratę najdogodniej przesyłać przekazem 
poczłowym. 


Cena Czasu za granicą ogłoszona jest w tytul 
każdego numeru. = : Ba: 


| ER) 
Kraków 7? pażdziernika. 


Aczkolwiek Francya straciła obecnie wszelkie 
znaczenie dla spółeczeństwa polskiego pod wzglę- 
dem politycznym, przecież ani wiekowe trady- 
cye, ani głęboko zakorzenione sympatye nie mo- 
gły w skutzu tego zniknąć bez śladu i nie zni- 
kły. Francya nie przestała dotąd wywierać wpły- 
wu swojego na Polskę, na jej życie duchowe i 
umysłowe, na jej literaturę i stosunki towarzyskie. 
I dla tego wszystko co się dzieje we Francyi, 
wciąż: Jeszeze żywo nas obchodzi, zwłaszcza w o- 
becnej chwili, kiedy tam poraszone są najwaźniej- 
sze zadania państwowe społeczne i religijne, które 
nie mogą być obojętuemi dla nikogo, a tem mniej 
dla Polaków, u których zawsze cały jeden kącik 
serca zajęty jest miłością dla pięknego kraju za 
Renem i troską o jego losy i przyszłość, co tem 
jest godniejszem podniesienia, że obecnie nie ma 
w tem najmniejszej przymieszki tego iateresu, co 
tak diugo opierał się na znanych złudzeniach. 

Pewni zatem jesteśmy, że szczegóły i poglądy 
ną stan Francyi i na dopiero co ukończone jedno 
z licznych przesileń, które tam chronicznie poja- 
wiają się od upadka Napołeoaa III i utraty Al- 
zacyi i Lotaryngii, obudzą u nas zajęcie. Znale- 
żliśmy je w listach nadeszłych z Francyi, które 
łaskawie nam udzielono, a że w żywy saosób 
przedstawia się w nich zapatrywanie samych Fraa- 
cuzów, uczciwych i rozumnych, na własne położe- 
nie, przytaczamy je tu bez zmian. 

„Przepędziłem właśnie tydzień w Paryżu. Miał- 
bym więc wiele wiadomości do przesłania, ale jak- 
że są one smutne i przykre! Nie ulega watpli- 
wości, że po zamachu 29go czerwca, (wydalenie 
gwałtowne Jezuitów Red.), którego byłeś Pan świad- 
kiem, p. Freycinet miał szczerą chęć zatrzymać się 
i udał się do kardyaała Niny przez naszego po- 
sła p. Despreż, a następnie sam się zwrócił do 
Arcybiskupa paryskiego. Nuncyasz Czacki i kar 
dynał arcybiskup z Bordeaux najwięcej byli wmię- 
Bzani w tę sprawę. Pamiętna mowa p. Freycineta 
w Montauban była pierwszem w tej mierze zwie- 
rzeniem się wobec publiczności. Gambetta ze stra- 
chu przed swoim „ogonem“ «.puścił p. Freycineta 
Czego trudno rozpoznać, to o ile p. Freycinet 
był wyśmienicie cdważnym wobec Gambetty, czy 
też Gambetta baz litości dla niego. Koniec koń- 
ców, p. Freycinet upadł i nie robi z tego przed 
nikim tajemniey, iż zrozpaczony jest z powoda 
tego, co dostrzegł, stojąc na czele gabinetu. Brak 
ludzi jest tak wielki, iź trzeba było się zwrócić 
do prawdziwego safanduły z komedzi p. Sardou, 
do Barthelemy St. Hilaire. Już zbliżają się u nas 
do śmieszności, a śmieszność prędzej obala władzę, 
niż czyn gwałtowny. Łatwo domyśleć się, jakia 
przerażenie wywołała w stronnictwie katolickiem 
wiadomość o deklaracyi, na którą zgodziły się 
zgromadzenia zakonua. Moszłeś Pan dostatecznie 
ocenić rozdrażnienie spowodowane wydaleniem 
Jezuitów, ażeby zrozumieć, że wcale nie było chęci 


| marka, a Jezuici z taktem, którym się zawsze odzna- 
czali, mówią przez nsta swoich prayiadit, że dekla- 

tórej się zawsze 
-| trzyma” Kościół wobec 
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do zgody. Przykrą też rzeczą było zgodzić się 
ng ową deklaracyę. P. Baragnon, a z nim ci wszy- 
SCy, którzy do kwestyi religijnej domięszali poli- 
tykę, byli w najwyższym stopniu rozgniewani. Ale 
stopniowo zrozumiano, że kościół odpowiedział jak 
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szam się do polityki, żądam tylko prawa istnienia ! 
Jest to trynmf zasady Montalamberta i wszystkich 
jego przyjaciół; tego właśnie żąda Kościół od Bis- 


racya zgoduą jest ściśle z zasadą, które 
t władzy świeckiej i ża byliby 
ją podpisali. Wszystko'to co piszę teraz, pojąłem 
także dopiero stop1iowo, w pierwszej: chwili uczu- 
łem tylko że dotknięty honor. Ala co przychodzi na 
poparcie mądrego postępowania Kościoła, to wła- 
śnie upadek p. Freycineta i kłopot rządu, któ: 
ry zmuszonym jest odpowiedzieć” zgromadzeniom 
zakonnym: jestóście wprawdzie spokojnymi oby- 
watelami, ale to. nie przeszkadza, że was wyrżu- 
cim za drzwi! W oczach ludzi najbardziej zaśla- 
pionych słuszność jest po stronie Kościoła. Poło- 
żenie aczkolwiek wydaje się najzupełaiej złem, 
polepszyło się przecież. Widziałem we:środę jednego 
z najznakomitszych tutejszych przełożonych zako- 
nu: jest on spokojny, silny na duchu, ale przewi- 
duje, iż w niego pierwszy cios uderzy. W takim 
razie kilku jego podwładnych zakonników znajdą 
schronienie w mojem mieszkaniu rue de Varen- 
ne. Msza święta odprawianą będzie w salonie, 
który Pan: znasz. 

Łatwo dostrzedz, że powszechnemi są wysilenia, któ 
re wywołuje prześladowanie ze strony ludzi już tylko 
uczciwych. Przypomina mi to słowa pswnego my- 
śliciela: że wszystkie zakłady religijne wzięły po- 
czątek w czasach wstrząśnień gwałtownych, a 
pałace stawiazo w chwilach spokojnych. Gdyby 
restanracya monarchiczna była nastąpiła temu sześć 
lat, spółeczeństwo francuskie byłoby się niemal bez 
wyjątku oddało używaniu; teraz zaś wszyscy po 
rządni ludzie przejęci trwogą, walczą odważnie. 
Co się tyczy ludu paryskiego, sprawa szkół daje 
mu sposobność do zupełnie nowego wyznania wiary. 
Ziwiedziłem w przeszłym tygodniu w Paryżu sześć 
szkół prywatnych, założonych w przeciwstawieniu 
do rządowych kezwyznaniowych; są one bardzo 
niewygodnie urządzone i prawie wszystkie tym- 
czasowe a p: zecież przepełnione są dziećmi. Wła- 
dza mszcząc się, wykreśla rodziców, którzy posy- 
łają, dzieci do tych szkół z listy biura dobroczyn 
ności, ale to ich nie wstrzymuje bynajmniej. Uczniów 
ze szkół gminnych wożą na rekreacyę do Wersalu, 
a dzieci ze szkół prywatnych prowadzą na mszę 
świętą; ostatnie są przepełnione a pierwsze nie- 
mal zupełaie puste. W złym lub dobrym kierunku, 
ale całą Francyą wstrząga sprawa religijna. 

Jako wiernego przyjaciela Polski, szczerze mię ura- 
dował pobyt Cesarza Franciszka Józefa w Kra- 
kowie. Te stare podwoje królewskie na nowo o- 
twarte, ten monarcha kochający Polskę: oto na 
reszcie: uchylające się drzwi więzienia. -Dla nas 
nader bolesną jest chwila obecna, bo z winy 
nędzników, którzy nami rządzą, coraz niżej scho- 
dzimy w oczach Europy*. 

W innym liście od innej znów osoby czy- 
tamy: 

»Iysigczne dzięki za tak zajmujące szczegóły 
o pobycie Cesarza w waszym kraju. Obawiam się, 
że nie prędko będziemy mogli wam opisywać po- 
dobne u nas uroczystości. Być może, że bezdenne 
głupstwa republikanów sprowadzą niebawem re- 
akcyę, ale nie wierzę, aby instytucye i ustawy 
zmienionemi zostały radykalnie. Przyjście do wła 
dzy stronni.twa względnie umiarkowanego, przej- 
ście dyktatury z rąk QGambetty w ręce jakiego 
jenerała: oto prawdopodobny przebieg wypadków. 
Legitymiści inaczej sądzą, oni oczekują ns- 
głego zwrotu do zasady prawnej; ale nie mnie- 
mam, aby masy były już należycie do tego przy- 
gotowane. 

List, za który serdecznie dziękuję, odebrałem 
w Normandyi, gdzie zajęty byłem z moimi dzier- 
Żawcami. Panuje tam jeszcze spokój, pomimo wy- 
sileń, aby wzniecić agitacyę. Wyobraź sobie Pan, 
że w Caen, równie jak w każdem mieście u nas 
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Przed tygodniem zdawał sprawę swym wło- 
ściańskim wyborcom w Kołomyi poseł do Rady 
państwa X. Ozarkiewiez. Poseł ten zajął był od- 
rębne stanowisko w Izbie, nie wchodził on w u- 
kłady i kompromisy z Kołem polskiem, aby je na- 
stępnie zrywać, jak się to dawniej kilkakrotnie 
praktykowało; ale także nie głosił skarg i nie 
wytaczał sporów domowych przed obcym areopa- 
giem parlamentaraym, a CO najważniejsza, nie u- 
ciekał się pod niczyje skrzydła. Choć samotny, bo 
opuszczony od dwóch swych kolegów, wiernych 
tradycyi antagonizmu wewnętrznego a serwilizmu 
na zewnątrz, X. Ozarkiew cz zacnie i godnie re- 
prezentował lud ruski, głosując zawsze w duchu 
autonomicznym i choć nie związany z żadnem 
stronnietwem, popierając dążenia narodowe miano- 
wicie w kwestyi czeskiej. Odpowiednio dv swej 
działalności parlamentarnej wyjaśnił on świeżo 
swym wyborcom zasady, jakiemi się kierował. 
Głos ten, którego e relć podaliśmy ma 
wysokie znaczenie, bo wskazuje zwrot w opinii Ra- 
sinów i może wyprostować krzywe drogi, jakiemi 
dotąd po arenie' parlamentarnej stąpałi, aż doszli 
tam, zkąd niema wyjścia, Od czasów gdy pod ko- 
mendą hr. Stadiora w r. 1848 wstąpili do Izby 
i głosowali za jego skinieniem; posłowie ruscy we 
wszystkich parlamentach austryackich odgrywali 
tę upokarzejącą rolę, która ich doprowadziła do 
tego, że księża katoliccy głosowali przeciw pra- 
wom kościoła, że Słowianie dorzucali swe głosy 
za eentralizacyą i germanizacyą przeciw interesom 
narodowym. 

X. QOzarkiewiez zerwał pierwszy tę tradycyę, 
w której nie wiemy co więcej przeważało, czy 
ślesa do współplemieńców i współobywateli p.l- 
skich nienawiść, czy duch szrwilizmu. Co ważniej- 
sza X. Ozarkiewiecz wyrzekł się w swej mowie 
do wyborców owej protekcyi niemieckiej, która 
jak rzekł nie Rusi dobrego nie przyniosła i przy- 
nieść nie może. Mówa jego ma też z tego wzglę- 
du programowe znaczenie. Protekcya centralistycz 
na była użyteczniejszą i bardziej potrzebną dla 
protegujących, niż dla protegowanych. Dziś kiedy 
znakomita większość posłów wybranych przez lud 
ruski zasiada w Kole polskiem, a z trzech pozo- 
stałych posłów dwóch tylko zabłąkało się na nic- 
miecką lewicę — centraliści utracili tego wygo- 
dnego sprzymierzeńca, którym mogli straszyć do 
woli niczem się mu nie odwzajemniając. 

Zmiana ta nie jest skutkiem ani nacisku, ani 
kompromisu, jest ona następstwem zebranych do- 
świadczeń i siły faktów. Musieli stracić u wybur- 
ców zaufanie ci, którzy utracili także kredyt wśród 
innych stronnictw, autenomiezno-narodowych. Ile- 
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grcć była mowa w Sejmie czy w R.dzie państwa 
o kompromisach, rokowaniach i ugodach z partyą 
ruską, przypominaliśmy zawsze jako pierwszy wa- 
runek i główną rękojmię porozumienia i zgody e- 
mancypacyę posłów ruszich od obcych wpływów 
obcej opieki i protekcyi. Zawodziły też wszystkie 
rokowania i ustępstwa bo ci, którzy dotąd ster 
trzymali między Rosiaami byli zawsze narzędziem 
w eudzych rękach. X. Ozarkiewicz jest pierwszym, 
który tę emancypacyę, to wyzwolenie z protekto- 
rata centralistycznego stawia jako zasadę. Na tej 
drodze bez układów i rozejmów spotkamy się 
i zrozumiemy połączy nas wspólność interesów 
w państwie, wzajemna tolerancya w kraju i obo- 
wiązująca równość praw. Kwestya ruska wejdzie 
w_nową fazę, jeśli za emancypacyą od opiekunów 
wiedeńskich, pójdzie także wyzwolenie od prote- 
ktorów po za granicami państwa. Wtedy łatwiej 
nam przyjdzie wznowić stare hasło „równi z ró- 
wnymi, wolai z wolnymi“. Choć gios to jednego 
tylko posła, ala nie jedyny symptomat w tym kie- 
runkn. Szkoła i stronnictwo, które zrazu wyrosło 
na Rusi z posiewu hr. Stadjona zeszło już z po- 
la — inae tu jeszcze później rzucano ziarno pan- 
slawistyczne, które wyrosło w kąkol socyalizmu. 
Ale zdrowy instynkt ludu ruskiego, sama natura 
tej ziemi ruskiej nie dozwoli, aby tea chwast roz- 
krzewił się szeroko. Mowa X. Ozarkiewicza jest 
zapowiedzią nowego kieruaku, który nie zaczyna 
się odtargów lub kłótni, lecz stawia kwestyę ru- 
ską na właściwym grucie autonomi.znym. 
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Podczas gdy cała prasa polska w zgodnej har- 
monii wyrażała radość swą z pięknego przebiegu 
podróży Cesarskiej po Galicyi, jedyna fałszywa 
nuta odezwała się z łona poznańskich czasopism, 
podnosząc aż do znaczenia kwestyi żywotnej, ba, 
nawet zdrady kraju, drobną wątpliwość, ażali p. 
Paweł Popiel w polskim iub niemieckim języku 
witał był Monarchę. Wiedzieliśmy, z góry, iż jak- 
kolwiek się rzecz miała, zaufać należało głębo- 
kiemu rozumowi i doświadczeniu politycznemu 
wytrawnego i posiwiałego w służbie ojczystej mę- 
ża. Tymczasem kilka tutejszych pism, które zdają 
się mieć wyłączne zadanie fomentowania wzajem- 
nych niechęci i oskarżeń, na mocy fałszywych 
posłachów, rozpoczęły prawdziwą kampanię, w któ- 
rej nie brakło zjadliwych wycieczek i docinków. 
Z powagą, właściwą prawdzie, daliście się wygar- 
dłować naszym krzykaczom , spokojnie w końcu 
zamykając im usta udowodnieniem pomyłki. Wspo- 
minając dziś tę sprawę, nie chodzi nam już o rzecz 
gamą, lecz raczej o nowy objaw ciasnego prowin- 
cyonalizmu naszego, przyjmującego granice roz- 
bioru, aby wiecznie podejrzywać i oskarżać roda 
ków z innych dzielnie kraju. Narzekamy na ucisk 
obcy, bronimy się przed wpływami germanizacji, 
a bezwiednie nas ona ogarnia i przesiąka, obja- 
wia się mianowicie w tej nieufności bratniej, ce 
chującej Wielkopolan wobec mieszkańców innych 
prowincyj. Nie zna tych uczuć Litwin dla Ma- 
zura, lub Podolak wobec Żmudzina. A my jedni 
wiecznie podejrzliwi i kwaśni, jakobyśmy szukali 
sposobności i okazyi pochwycenia braci naszych 
en faute, rozkoszując w oskarżeniach bezpodsta- 
wnycb. Organem tej podejrzliwości i kwasów, to 
dziś Warta i Goniec, co tem smutniejsze, iż re- 
daktor ich naczelny, zrazu objawiał pojednawczy 
kierunek, a dziś w przesiwną przechyla się stronę, 
grając rolę ciągłego malkontenta. 

Ubiegająca szybko jesień pozwala nam ocenić 
klęski, które zaznaczyły cały rok bieżący. Mrozy 
wiosenne, letnie w żniwa słoty, zniweczyły rolni- 
ków nadzieje. Północne mianowicie i wschodnie 
powiaty wielce dotknięte. W niektórych miejsco. 
wościach siew się nawet nie wrócił. Spodziewano 
się pewnego wynagrodzenia w obfitym sprzęcie 
ziemniaków. Te jednak w wielu okolicach wy- 
gniły, tam zaś, gdzie ich dużo zebrano, niema wi 
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doku, aby powtórzyć się mogły przeszłoroczne 
złotodajo! sPóRiKAJE przez wywóz kartofli do 
Anglii za ceny wygórowane. Z obawy bowiem 
głodu, jest podobno mowa o urzędowym zakazie 
eksportu ziemniaków. Smutnie się tedy przedstawia 
przyszłość roloików. Czy objęcie teki ministerstwa 
handlu przez księcia Bismarka wpłynie na zmi:nę 
stosunków ekonomicznych w kraju, spodziewać 
się trudao. Kanclerz ten nowy przybrał ciężar 
w wyłącznym celu przeprowadzenia na własną 
rękę polityki ceł ochronnych, o których Korzyści 
wielu posątpiewa, mianowicie u nas, gdzie pier: 
wsza powaga ekonomiczea w kraju, hr. August 
Cieszkowski, stale się oświadcza przeciw wszy- 
stkiemu, eo krępuje wolną zamianę i handel. 

Dziwna uderza w Prusach świadomość złego; 
óbok zupełnego zaniechania środków zaradczych. 
I tak np. urzędowe statystyki zgadzają się na 
stwierdzenie strasznego upadku obyczajów. od lat 
dziesięciu, a zatem od początku kulturkampfa. Li- 
czba małoletnich przestępców w cesarstwie zwię- 
kszyła się w tym okresie czasu o przeszło sto 
procent. Rząd ostrzega i nawołuje do czuwania 
nad młodszem pokoleniem, ale tego zadania nie- 
ułatwia, i owszem utrudnia. Gdy świeżo księża 
mansyonarze Kościańscy zanieśli do ministra pro- 
śbę, aby im wolno było używać lokalów szkol- 
nych dla przyspasabiania dzieci do pierwszej Ko- 
munii, ponieważ ciasne ich wiksryaty nie starczą 
na pomieszczenie podczas lekcyj tak licznej dru- 
żyny, minister odpowiedział odmownie „ze względu 
na szczególae i wyjątkowe stosunki, panujące 
w Kościanie.“ Te „szczególne stosunki,“ to obe- 
eność proboszcza intraza, od którego całą parafia 
stroni, a który kompromituje wciąż swych opie- 
kunów rządowych, nie tracąc jednak ich poparcia. 
Wogóle panuje dziwna sprzeczność między sło- 
wami p. Puttkammera jako chrześcianina, a po- 
stępowaniem jego jako ministra. 

Publiczność naszą wielce zajmuje w tej chwili 
sprawa spadku po ks. Kalikscie Ponińskim, bra- 
cie Adama, który zmarł bezdzietnie na początku 
bieżącego stulecia. Sprawa sukcesyi, dotychczas 
pozostawała w zawieszeniu, obecnie książę Bi- 
ron kurlandzki, mający prawa do jednej czwar- 
tej ogólnego dziedzictwa, 'posunął w Petersburgu 
wpływawi swojemi zadawnioną sprawę. Chodzi 
tu o trzy klucze, położone w prowineyach zabra- 
nych i kilka milionów rubli kapitała. Niemało ro- 
dzin wielkopolskich prawa swe do rzeczonego 
spadku podniosło. Wymieńmy Lipskich, Węsier- 
skich, Wężyków, jenerała Ziemęckiego i kilku 
innych. Książę Biroa oświadczył już swą gotowość 
do układów, które świeżo toczyły się w mieście 
naszem. A chociaż część spadku, przypadająca 
prawnie na naszych spółziemian, rozdrobni się 
pono na trzydzieści dwie części, zawsze pożądany 
to będzie i znaczny nabytek dla kraju, gdzie ka- 
pitał tak bywa nieodzowny dla dodania skute- 
czności pracy. i 

P. Żupański nowemi udarzył nas publikacyami: 
Pamiętniki Michata Budzyńskiego, acz rozwlekłe, 
ciekawe A ustępy. Imię autora książki o 
Galicyi i Wschodzie po r. 1863, p. Z. Miłkow-- 
skiego, wystarczy, aby wskazać treść i kierunek 
dzieła. W Kuryerze ustały dotychczasowe sobotnie 
pogadanki p. t. I zbliska.t zdaleka, zastąpione 
lużniejszą  Teką Rozmaitości, zasilaną: innemi 
pióry. P. Żupański zamierza poprzednią seryę od- 
cinków, ciągnących się przez całe dwa lata, w 0- 
sobnej niebawem wydać książce. 

W przeszłym tygodaiu, na dniu 19 września, 
grono przyjaciół i czcicieli śp. zmarłego ks. pra- 
łata Koźmiana zebrało się w farnym kościele, aby 
święcić trzecią rocznicę jego zgonu i uczestniczyć 
w Żałobnem nabożeństwie za tę dzielną duszę, 
której brak w naszych przerzedzonych szeregach 
coraz dotkliwiej czuć się daje. 


Rada szkolna krajowa mianowała nauczyciela 
tymczasowego szkoły etatowej w Babuchowie, Mi- 
kołaja Ostapowicza rzeczywistym nauczycie- 
lem tejże szkoły. 


Część literacko-artystyczną, 


Pamietnik Jasnowidzącego. 


(Z francuskiego). 
szatana 


I. 
(Ciąg dalszy). 


Zbytecznem byłoby mówić obszerniej o owej 
fazie mego życia. Dość już powiedziałem , aby 
dowieść, że organizacya moja czułostkowa do 
zbytku, nienawidząca rzeczy praktycznych, mu- 
siała marnieć w tem zaczarowanem kole, dyame- 
tralnie przeciwnem moim zdolnościom, a zatem 
niemogącem ich rozwinąć skutecznie. 

W d16ym roku wysłano mnie do Genewy dla 
ukończenia nauk. Zmiana miejsca przejęła mnie 
niewytłumaczoną rozkoszą; gdym ujrzał Alpy o- 
złocone zachodzącem słońcem, zdawało mi się, 
że się raj przedemną otwiera. Owe trzy lata, 
które przebyłem w Szwajcśryi, były dla mnie 
jednym ciągiem nieustającego zachwytu, rodza- 
jem słodkiego upojenia, w jakie mnie wprowadzał 
widok natury, strojnej we wszelkie klejnoty pię- 
kna. Sądzićby można, że przystępny tego rodzaju 
wrażeńiom, miałem w sobie zaród poety — nie, 
los poskąpił mi tego szczęścia. Poeta śpiewa, co 
czuję i wierzy w chętne ucho, w duszę sympa- 
tyczną, która śpiewu jego wysłucha; lecz posia- 
dać czułość poety bez jego jeniuszu — ową czu- 
łość, która się tylko tłómaczy łzami, gdy połu- 
dniowe słońce iskrzy się w zwierciedle wód, lub 


dreszczem wewnętrznym gdy się odezwie rozstro- 
jony dźwięk brutalnego słowa, gdy na ciebie pa- 
dnie lodowate spojrzenie zawistnego oka! — to 
boleść, jaką przeraża duszę fatalna pustynia na- 
wet wśród towarzystwa tych, których nazywamy 
bliźnimi. 

Najmniej czułem się samotnym, gdym łódką 
puścił się wieczorem na środek jeziora; zdawało 
mi się wtedy, że niebo, że szczyty błyszczące 
gór i ta wielka, błękitna, przeźroczysta szyba. 
jeziora wyrażają mi swą miłość, jakiej niezazna- 
łem od śmierci mojej matki. Kładłem się wtedy 
w łódce i puszczałem ją na wolę wiatru patrząc 
na falę świateł przerzucających się z jednego 
szczytu na drugi, jak gdyby płomienny rydwan 
proroka przeszedł po nad nie, wracając do swego 
ognistógo przybytku. A gdy blada sylwetka gór 
przybierać zaczęła ponurą postać śmierci, przy- 
bijałem do brzegu, gdyż byłem pod nieustannym 
nadzorem mentora, który mi niepozwalał pozosta- 
wać za domem w niezwykłej godzinie. Usposo- 
bienie takie nieprzyczyniało się do zawięzywania 
stosunków przyjaźni między mną a wielką liczbą 
młodzieży przebywającej w Genewie dla nauk. Na- 
potkałem jednak między nimi jednego przyjąciela, 
a — rzecz dziwna — był to chłopiec, który sta- 
mowił najzupełniejszy kontrast zemną. Nazwę go 
Karolem — jego istotne nazwisko, nazwisko an- 
gielskie, gdyż był rodem z Anglii, stało się dziś 
sławnem. Będąc sierotą, żył wówczas w nędzy, 
cheas ukończyć naukilekarskie, do których szcze- 
gólne skłaniało go powołanie. Nie byłoż to dzi- 
wnem, że dach roztargniony, chwiejny, bojaźliwy, 
niezdolny do badań i wskróś marzycielski, jak 
mój, uczuł pociąg do człowieka, którego wybitnym 
rysem charakteru była namiętność nauki. 


Po prawdżie węzeł łączący nas nie był węzłem 
duchowym, wynikał on z siły, która spajać może 
umysł nawet najbardziej ograniczony i skłonny 
do marzeń, z umysłem najświetniejszym i najpra- 
ktyczniejszym. Był to węzeł serca. 

Karol był ubogim; ulicznicy genewscy brali 
sobie go za cel szyderstwa; w salonie nie odzna- 
czał się wykwintnem ułożeniem. Widziałem go 
równie samotnym jak ja, chociaż z odmiennych 
powodów, i wiedziony rodzajem politowania, .cho- 
ciaż lękliwie, zbliżyłem się pierwszy do niego. 
Dość powiedzieć, że przyjaźń nasza stała się 
wkrótce o tyle ścisłą, ile na to dozwalała różnica 
naszych przywyknień. W rzadkich chwilach wol- 
nych Karola, wdrapywaliśmy się razem na góry 
lub wynajmywaliśmy czółno w Vevey. Wtedy 
słuchałem wśród marzenia monologów, w któ- 
rych kolega mój rozwijał śmiałe swe plany do- 
świadczeń i wynalazków na przyszłość. Wszystko 
to zlewało się w mej myśli z wrażeniami wód 
lazurowych, lotnych obłoków, melodyjnych we- 
stchnień ptaków i z dalekim odbłyskiem Śniegu. 

Karol spostrzegał moje roztargnienie, jednak 
lubił zemną rozmawiać. Czyż nierozmawiamy wąda- 
nym razie o naszych nadziejąch i naszych zamia- 
rach ze zwierzętami, które nas kochają ? 

Wspomniałem o tej jedynej mojej przyjaźni 
dla tego, że splotła ona się z przebiegiem dal- 
szego mego życia, które mam opowiedzieć. 

Szczęśliwy mój pobyt w Genewie przerwała 
ciężka choroba, której mgliste pozostało mi wspo- 
mnienie, wspomnienie głuchych cierpień, przery- 
wanych mdłościami, wśród których dostrzegałem 
często mojego ojca siedzącego. przy mojem łóżku. 

Nastąpiło wreszcie polepszenie, chwile bezsil- 
ności i monotonii. których pamięć coraz jaśniej- 


zwalając mi odbywać w powozie coraz dłuższe 
stopniowo przejażdżki. Pewnego dnia, który mi 
bardziej niż inne utkwił w pamięci, ojciec mój 
usiadł przy mnie i powiedział: 

— Gdy przyjdziesz 0 tyle do siebie, że będziesz 
mógł znieść podróż, pojedziemy do domu. Podróż 
cię rozerwie i będzie ci na. zdrowie, gdyż prze- 
jedziemy przez Tyrol i Austryę. Sąsiedzi nasi 
państwo Filmore przybyli, Alfred złączy się z nami 
w Bazylei i wszyscy razem pojedziemy do Wie 
dnia, a potem do Pragi. 

Nim ojciec mój skończył mówić odwołano go 
Na wspomienie Pragi doznałem dziwnego wra- 
żenia i nagły, nieznany objawił się we mnie 
fenomen. Ujrzałem się ,wpośród miasta jakby 
pływającego w potopie Światła, którego słoń- 
có zdawało się należeć do pory lata minionych 
wieków i być nieruchomem od całych stuleci, bez 
rosy nocnej, bez świeżości deszczu ; oświecało ono 
opyloną, i rzec można zgrzybiałą wielkość ludu, 
żyjącego tylko przeszłością jak zdetronizowani 
monarchowie w swoich złoconych królewskich ła- 
chmanach. Miasto miało pozory takiej suszy, że 
nawet ogromna rzeką przepływająca je, czyniła 
mi wrażenie olbrzymiej metalowej płyty. Poczer- 
niałe posągi, udraperowane w szaty z innych 
czasów, miały korony świętych na głowie. Stare 
te statuy pod których osłupiałym wzrokiem prze- 
chodziłem przez most bez końca długi, wydawały 
mi się istotnymi mieszkańcami tych miejsc, a te- 
raźniejsi przechodnie, pospolici i prądem intere- 
sów porwani, podobni byli do tłumu przelotnych 
gości, mających dziś jeszcze opuścić miasto. Im 
to podobni — mówiłem sobie, patrząc na ponure 
postacie kamienne — zaludniali swem wydziedzi- 


a towarzyszyła powrotowi mojemu do sił, do- 


chy, które się piętrzą na tym spadzistym wzgó- 
rzu przedemną; oni to biją pokłony przed chy- 
lącą się świetnością pałacu, którego linie mono- 
tonnej długości wieńczą jego wierzchołek; oni 
w przesiąkłej kadzidłami atmosferze kościołów 
wznoszą ze zwyczaju swe modły błagalna, ja- 
kich nienatchnęła ani obawa, ani nadzieja, bo 
skazani są na wieczną starość nie umierając 
nigdy, skazani żyć bezpożytecznie, w nieubłaganych 
kleszczach przyzwyczajeń, jak żyją w wieczej świa- 
tłości południa, nieznąjąc ani spoczynku nocy, 
ani odmian jakie każdy ranek przynosi. 

Wtem zagłuszajacy szczęk metaliczny odezwał 
się wcałej mojej istocie ; wróciła mi świadomość 
co się dzieje koło mnie. Jakiś przyrząd żelazny 
stanowiący część kominowych przyborów spadł 
z łoskotem i w tej chwili wszedł służący mój 
Piotr z lekarstwem w ręku. 

Serce mi biło mocno — prosiłem aby postawił 
lekarstwo obok mnie, a sam je później zażyję. 

Skoro znalazłem się samym zapytałem siebie 
czy to był sen? Byłaż marzeniem ta cudowna 
wizya, tak jasna, we wszystkich swych szczegó- 
łąch? marzeniem owo dziwne miasto, o którem 
wyobraźnia moja najmniejszej nie miała idei. 
Nigdy się niespotkałem w życiu mem z widokiem 
Pragi; nazwa ta budziła tylko w umyśle moim 
pojęcie geograficzne, z którym łączyły się mgli- 
ste przypomnienia wielkości cesąrskiej i wojen 
religijnych. 

We śnie niemiałem zwykle podobnych zwidzeń, 
przeciwnie dotąd sny moje bez związku kończyły 
się najczęściej straszliwą zmorą. Nie mogłem 
przecież spać, gdyż czułem jak widzenie moje 
uplastyczniało się stopniowo, niby krajobraz, któ- 


| czonem potomstwem burzą czasu wstrząsane gma- 


Wiedeń 6 października. Presse dowiaduje się, 
że minister oświaty wystósował do wszystkich Rad 
szkolnych krajowych okólnik wzywający je, aby 
zdały sprawę o stanie spraw szkolnych, wynikach 
nauki w szkołach ludowych i o tychże pożyte- 
czności w ogóie od czasu zaprowadzenia nowych 
ustaw szkolnych. Kwestyi jak długo trwać ma 
nauka szkolna, okólnik nie porusza. | ; 

— Pomiędzy przedłoż niami ekonomicznemi, któ- 

re są przygotowane dla Rady państwa, znajduje 
się jak donosi W. allg. Ztg, także projekt usta sy 
o ulgach w opodatkowaniu Kas oszczędności i kas 
zaliczkowych, według której tym i podobnym in- 
stytucyom w celu poparcia ich żywotności, nada- 
ne być mają dalej idące koaeesye, niż się to sta- 
ło podczas ostatniej sesyi. Jak zaś Politik twier- 
dzi, rząd ma zamiar właśnie na pola ekonomi: 
eznem podjąć walkę z stronnietwem w.ernekon- 
stytucyjnem, „aby je przez dodatnią prazę wypie- 
rać krok za krokiem z uzurpowanego przez nie 
terenu polityki ekonomicznej.* 
Bernie wybrany został wczoraj deputo- 
wanym do Rady państwa był minister handlu p. 
Chlumecky ; kandydat czeski otrzymał tylko szczu- 
płą liczbę głosów. e 


Miosya. 


Jeszcze w lecie czasopismo paryskie Za Nou- 
velle Revue zamieściła stadyum militarne o dzia- 
łaniach wojsk rosyjskich w Turcyi w ciągu osta- 
tnićj wojny. Autora tego studzum- podejrzywano, 
że materyały miał sobie udzielone z sktów głó- 
wnego sztabu W. ks. Mikołaja. Że książę ten ba- 

ł w zimie w Paryżu, przeto sądzono, że stu- 

‘dyum to nie było bez jego wpływu napisane, 
zwłaszcza, że było dla niego pochlebstwem, 
ale zarazem mieściło ono krytykę lubo oględną 

czynności ministra wojny Milutyna. Milutyn i sprzy- 

jający mu carewicz, którzy nie lubią W. ks. Mi- 
ołaja, jako konserwatystę i przeciwnika pansla- 

wizmu, użyli tego pisma, aby wystąpić przed ca- 
rem przeciw jego bratu. Za powrotem na wiosnę 

W. ks. Mikołaja do Petersburga, przyszło do przy- 

mówki między nim a carem, tak, iż chciał nawet 

_ złożyć wszystkie stopnie swoje, ale mu car od- 

rzekł, że stopnie te otrzymał od ojea swego, Za- 
chować je przeto winien, wszelako wymawiał mu 
car, że odsłania wewnetrzne sprawy rosyjskie 
przed obcymi. Ale Milutyn otrzymał od cara po- 
zwolenie zbicia twierdzeń w La Nouvelle Revue 
i odpowiedź tę przesłał do Paryża na ręce ks. 
 Qsłowa. Przetłumaczył je na francuskie Jomini. 
Ma ona więcćj szkodzić reputacyi wojska rosyj- 
skiego niż pismo, które ją wywołało. Wiadomości 
te podała Magd:b: Ztg z Petersburga, a zdają się 
one pochodzić z Berlina. Polit. Corr., potwierdza- 
jąc tę wiadomość, zaprzecza w liście z Petersbur 
ga, aby rzeczona odpowiedź pojawiła się, lubo 
prawdą jest, że Milutyn wygotował odprawę na 
zarzuty sobie czynione i wykazał przyczyny pier- 
wszych niepowodzeń kampanii; prawdą jest ró- 

, wnież, że odprawa ta jest pióra Jominiego, lecz 
posłano ją wprzódy do przejrzenia carowi do Li- 
wadyi, ale jeszeze do d. 30 września, nie zwróce- 
no jój ztamtąd. 

— Jeszeze dochodzą nas, ostatnie już zapewne, 
echa prasy rosyjskićój o podróży Cesarza Franci- 
szka Józefa po Galicyi. Śt. Piet. Wiedomosti u- 
mieszczają spóźniony, bo noszący datę 23 wrze- 
dnia, list ze Lwowa, w którym, po opisie osta- 
taich chwil pobytu N. Pana w Galicyi, mianowi- 
cie zwiedzania wystawy rolniczój w Kołomyi i 
pożegnania  uroczysiego reprezentantów kraju 
w Łnpkowie, tudzież po przytoczeniu w całój c- 
anowio cesarskiego reskryptu na imię namiestnika, 
wydanego w Samborze d. 18go września, kores- 
pondent w końca powiada: 

‘alak tedy gwar i ruch dni kilkunastu już uci- 
ebły w Galieyi, rozbadzone uczucia i namiętności 
uspokiły się. Nastał natomiast czes odpoczynku 
i rozpamiętywań. Galicya teraz rozmyśla, w8po- 
mina, ale też potroszę wastanawiać się i rozumo- 
wać zaczyna. Przez cały czas uroczystości trwał 
powszechny zawrót głów. Można nawet przypu- 
ścić, że i Cesarz doznał go nieraz, rozpatrując się 
w tak różnorodnych typach, językach, kostiumach, 
Krakowiacy, Mazury, Lisowcy, Kusini, Ormiani, 
Podołacy, Pokucianie, Hucuły, Karami, Zydzi, 
to wszystko migało przed oczami Cesarza, przed- 
stawiając się mu we wszystkich odrębnościach 
charasterystycznych, lecz zawsze z wylaniem ser- 
decznem, wyrażonem w właściwy sposób. Dia 
władcy Austryi wszystko to oczywiście nie jest 
nowem, bo ou przywykł już oddawna widzieć 
w swem cesarstwie mięszaninę plemion, narzeczy 
ietynów. Pomimo tego wszakże niepodobna Mu 

_ było niczamyśleć się nad tylą kontrastami i prze- 

ciwieństwami, rzucającemi się mimowolnie w o- 


ry tem przejrzystrzym się staje, im bardziej 
słońce rozgania mgły poranne. A zresztą byłem 
zupęłnie przytomnym i pamiętam, ze w chwi- 
li rozpoczęcia się tego fenomenu, Piotr przyszedł 
oznajmić memu ojcu, iż p. Filmore czeka na nie- 
g0; poczem ojciec mój wyszedł spiesznie. Nie — 
to niemogło być marzeniem. Miałżebym — na 
myśl tę dusza moja drży z radości — stać się 
poetą, który się objawił we mnie przez nagłe 
przeobrażenie w siłę twórczą tego, co było do- 
tąd chorobliwą wrażliwością? Tak zapewne pa- 
trzył Homer na równiny Troi, tak Dante prze- 
widział przybytek potępionych, tak Milton ucie- 
czkę Kusiciela. Czyż cłotoba, którą przebyłem 
sprowadziła tak szczęśliwą zmianę w mojej kon- 
stytucyi, nadała nerwom moim silniejszą prężność, 
/ usunęła jakieś zgubne zapory z mego organizmu ? 
Napotykałem często wzmianki o podobnych zja- 
wiskach w dziełach przynajmniej na fikcyi osnu- 
tych, a nawet autentyczne Życiorysy wtajemni- 
czyły mnie w ten pewnik, że niektóre choroby 
stanowczy wpływ wywierać mogą na władze 
umysłu. 
Pieszczącemu się tem rozkosznem złudzeniem, 
przyszła mi myśl, czy niemógłbym go zamienić 
w pewność siłą mojej woli. Wszak widzenie na- 
stąpiło w skutek zamiaru odwidzenia Pragi. 
Nieprzypuszczałem ani na chwilę aby to com 
widział w wyobrażni, było rzeczywistem od- 
biciem owego miasta; sądziłem, spodziewałem 
sią raczej, że był to obraz fantazyi, który stwo- 
rzył mój duch wyswobodzony, zapomocą zapasu 
materyałów złożonych w gnuśnej mojej pamięci. 
Cóż mi przeszkadza zwrócić moją wyobraźnię na 
inne miejsce? na Wenecyę naprzykład? Wene- 
cja mniej mi jest obcą niż Prad Może. powtórzy 
się podobne zjawisko. Skupiłem moje wszystkie 
myśli, podniecałem „moją, werwę wszelkiemi poe- 
tycznemi przypomnieniami, jakie mi się przesu- 


ozy. Wesela krakowskie i huculskie, ruski „dom 
narodny* i instytucya Ossolińskich, wystawa w Ko- 
łomyi polsko-ruska i czysto-ruska, mnóstwo obja- 
wów życia różnych narodowości, ale na wszyst- 
kiem zewnętrzność jedna i jedyna polska. Za- 
targi i waśnie wewnętrzne pod osłoną jednomyśl- 
ności i braterstwa, rozstrój ekonomiczny, ostate- 
czna bieda i ruina setków tysięcy ludu, wyzyski- 
wanego przez żydów, krańcowa nędza w miastach, 
osłonięta aksamitem, złotą lamą i dyamentami... 
Naturalnie, ze prawdziwój i rzeczywistój treści te- 
go wszystkiego nie mógł widzieć Cesarz: nie miał 
na to czasu, a zresztą nie mogło być w interesie 
Polaków pokazywać ową treść, owszem ukrywano 
ją starannie. Widział tylko strony najlepsze, po- 
zakrywane Szpary, zakitowane dziury, widział 
wszystko gładkiem, wyszlif>wanem, przystrojonem, 
wiele blasku i szychu zewnętrznego, ale też wie 
le rzeczy prawdziwie szlachetnych, nieobłudnych, 
szczerych. Bo też rzeczywiście jeśli mamy mówić 
sumiennie, szlachetności, ofiarności, szczerych ży- 
czeń i szczerszych jeszcze dążności ku dobru po- 
wszechnemu wcale tu nie brak, owszem dażo ich, 
i bardzo nawet dużo. Cesarz więc widział miłość 
i przywiązanie do siebie, widział pełne zapału 
usposobienie mas, gdzie tylko się pokazał, widział 
serdeczne objawy wdzięczności za dobro świad- 
czone krajowi. Uczucia te jawnie, głośno, z całe- 
go serca manifestowały wszystkie stany, wszyst- 
kie narodowości, nawet wszystkie zarówno par- 
tye wszelkich możebnych odcieni politycznych. 
Wierzymy chętnie, że i cesarz w tych pięknych 
chwilach swojego życia był w zupełności szcze- 
rym, a nawet szczęśliwym, bo we wszystkich ob- 
jawacb, o których wspomnieliśmy wyżćj, widział 
nagrodę za Świadczone dobro, za uczeiwe chęci i 
dążności, wdzięczność serdeczną, nieudaną, nie- 
pochodzącą z nakazu, lecz z własnego natchnie- 
nia ludów. 

Gdyby nawet przypuścić, że w podróży Cesarza 
Austryi po Galicyi grała rolę jakaś naprzód po- 
wzięta myśl polityczna, to serdeczne przyjęcie i ów 
entuzyazm nieudany, który go wszędzie spotykał, 
musiały mu kazać zapomnieć o wszystkich zamia- 


rach ukrytych, a stanowiących główny cel podróży 
i sprawić natomiast, że się dał porwać szczerze 


tym samjm uczuciom, jakie widział wszędzie w o- 
koło siebie. Franciszek Józef jest człowiekiem zna- 
nej uczciwości i dobr:ei, widząc tedy jaką miłością 
i wdzięcznością pofrafił natchnąć swe ludy przez 


to jedynie, ż: wymierzył im sprawiedliwość, nie- 


mógł oczywiście nieodpowiedzieć temiż samemi u- 
czuciami. 

Czy była jakakolwiek arridre pensée u Polaków ? 
Niewiemy. Była może u niektórych, mianowicie 
u przywódców, lub u tych niewielu marzycieli, któ- 
rym zaws.e śni się jeszcze Polska cd morza do 
morza. Ale jeżeli i była to utracili ją wkrótce, bo 
ją zalały fale powszechnego zapału, który tak silnie 
cbjawił się w masach ludności. 

Stanowczo tedy twierdzimy, że obie strony dzia- 
łały tu szczerze i uczciwie. 

Ale teraz, w chwilach rozpamiętywania, kiedy 
stau podbudzonego zapału już minął, możnaby na- 
reszcie postawić pytania: jakie mogą być dla Ga- 
licyi skutki trynmfalnej podróży Cesarza? Co ta 
podróż przygotowała dla przyszłości? Co może i 
co jest w stanie zrobić Cesarz dla Polaków, po 
tem wszystkiem, 
pole. szy stan ekonomiczny kraju? Czy się zmniej- 
szy bieda lub zr.dnkuje wysoka stopa podatków? 


Czy zostanie roztrzygniętą niezałatwiona dotych- 


czas kwesiyą o lisach i pasowyskach? Czy się 
rozwinie szerzej i głębiej fabryczna, rękodziel- 
niczą i w ogóle przemysłuwą działalność kraju ? 
Czy nareszcie podadzą sobie wzajem szczerze i 
serdecznie bratnie ręce Poliak z Rasinem i czy na- 
stąpi między nimi trwała zguda i równy szacunek 
wzajemny dla praw narodowych każdego z tych 
plemion? Wszystko to są pytania, na które, zna- 
jac rzerzywisty stan rzeczy i znając dobrze tutej- 
szych ludzi, nie możemy niestety, odpowiedzieć 
twierdząco, a nawet wątpimy, aby teraźniejsze świe- 
tne nadzieje zostały uwieńczone jakimkolwiek 
skutkiem. 
Długo, ,długo jeszcze wszystko tu będzie po 
staremu. Świetny meteor przeleciał i uleciał, po- 
zostawiwszy świetne, tęczowe wspomnienia, i na 
tem koniec. Jedni będą wspominać z uczuciem 
próżnej dumy, ża dostąpili zaszczytu uścisnąć rę 
kę Cesarza, objadować z nim, nsłyszeć odeń ła- 
skawe słówko... Dradzy urosną w pychę i zaro- 
zumiałość... Inni nabiorą wygórowanych pojęć o 
swej siłe i znaczeniu... Ale ludzie uczciwi i do- 
brze myślący, a tych jest bądź co bądź większość 
będą pracowali wytrwale i spokojnie, jak praco- 
wali przedtem, dla dobra ogółu, nieoczekując nie- 
podobieństw, które wyklucza samo nawet jeografi- 
czne położenie kraju. Są nareszcie i tacy stolicy, 


wały jedno po drugiem i usiłowałem czuć się 
w Wenecyi obecnym, jak się czułem obecnym 
w Pradze. 

Nadaremnie. Niezdołałem ukoloryzować z wię. 
kszem lub mniejszem ciepłem rycin według Canalet- 
ta, które wisiały w moim pokoju w Anglii. Obrazy 
ukazywały się mglisto mojej wyobrażni, szukają- 
cej bardziej zadawalających efektów. Aby do- 
strzedz konturu, cienia, trzeba było widocznie pod- 
jąć pracę kómpozycyi. Trzeba było wysilenia, 
wysilenia bardzo prozaicznego; nie przychodziło 
bowiem natchnienie, które półgodziną wprzód 
owładło mnie bez mego udziału. Czułem się znie- 
chęconym, pocieszałem się jednak tem, że wyo- 
braźńia uchodzi za kapryśną. 

Kilka dni, p:zeżyłem wstanie nerwowego roz- 
drażnienia i oczekiwania, czatując na chwilę po- 
wrotu tej władzy świeżo wykwitłej. Przesuwałem 
myśl moją po rozmaitych polach moich wiado- 
mości, w nadziei, że w końcu trafię na przed- 
miot zdolny rozbydzić mego uśpionego ducha. 
Lecz wszystko było na próżno, ta dziwna świa- 
tłość, która mnie była oblała zawodząc niespo- 
kojne moje nadzieje, nie pojawiła się więcej. 

Ojciec mój wyjeżdżał codziennie ze mną powo- 
zem lub towarzyszył mi w przechadzee pieszej, 
coraz dłuższej w miarę powracających sił. Pe- 
wnego wieczora wychodząc, przyrzekł zabrać mnie 
nazajutrz w południe, aby mi kupić szkatułkę 
z muzyką i kilka innych drobiazgów, bez których 
żaden majętny Anglik nie opuszcza Genewy. Mój 
ojciec był najpunktualniejszym z ludzi i z ban- 
kierów, a to do tego stopnia, że ile razy ozna- 
czył mi godzinę, dostawałem zawsze rozdrażnie- 
nia nerwów z obawy, aby się nie spóźnić. Tym 
razem jednak z wielkiem mojem zdziwieniem 
zegar wskazywał już kwadrans na pierwszą, a 
jego jeszcze nie było. Doznawałem całej niecier- 
pliwości rekonwalescenta, który nic nie ma do 


co już dla nich zrobił? Czy się 
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którzy jak spotkali tak i pożegnali Cesarza Z u- 
śmiechem niedowierzania, z zupełną nienfaością w 
lepszą dla kraju przyszłość, możebną chyba naon- 
Czas, gdy się zmienią warunki jeograficzne i po- 
lityczne na zasadach czysto federacyjnych. | | 

— Rząd rosyjski, po tak słynnem w świecie 
„nawrócenia* Unitów w Podlaskim na prawosła- 
wie, zamyśla obsenie „nawracać“ i tych, którzy 
od urodzenia są katolikami, chociaż wiele rodzi- 
ców zachowuje cbrządek unicki. Oto bowiem, co 
piszą petsrsburskie Nowosti : Ba 

„Donoszą nam, że w obecnej chwili, w wyższych 
sferach rządowych rozpatrywaną jest kwestya u- 
stanowienia przepisów, celem rozstrzygnięcia cią- 
gle ,owstających w Królestwie Polskiem nieporo- 
zamień i sporów w sprawie oznaczenia wyznania 
byłych Unitów, nawróconych z prawosławia na 
wiarę katolicką, W gube:nii siedleckiej, labelskiej 
i suwalskiej. liczą kilka tysięcy takich osób, co 
do których nie można ściśle powiedzieć, jakiego 
są wyznania. Byli Unici, należący według ksiąg 
kościelnych do Unii, od chwili „złączenia“ w ro- 
ku 1875 byłej dyecezyi unieko-hełmskiej z kościo- 
łem prawosławnym, zaliczeni zostali do prawosła- 
wnych. Tymczasem pokazało się, że bardzo wielu 
unitów jeszcze dawniej przeszło na katolicyzm. 
Ponieważ miejscowe prawosławne duchowieństwo, 
kierując się istaiejącemi przepisami, uważa wazy- 
stkich dawniejszych unitów za złączonych z ko- 
ściołem prawosławnym, więc z tąd wynika kwe- 
stya , jak należy postąpić z tymi unitami, którzy 
od dawna przeszli na katolicyzm i wychowali się 
w tem wyznaniu. Według wieś.i, jest.zamiar przy- 
jąć 1836 rok, rok wydania dla Królestwa Polskie- 
go prawa o małżeństwie między osobami uniekie- 
go i rzymsko-katolickiego wyznania, za ogólny 
dla wszystkich termin, rozstrzygający „ wszelkie 
sporne Co do wyznania kwestye. A mianowicie, 
tylko ci, którzy przed- tym terminem, to jest do 
roku 1836 urodzili się z rodziców unitów, będą 
mogli pozostać wyznawcami kościoła rzymeko-ka- 
tolickiego, jeżeli się. obecnie uważają za należą- 
cych do tego wyznania i nie pragną przejść na 
wiarę prawosławną, wiarę ich ojców i dziadów. 
Wszyscy zaś ci, którzy urodzili się po roku 1836 
z rodziców unitów, jeżeli obecnie wyznają wiarę 
katolicką, będą uważani za nieprawnie nawróco- 
nych z unii, a zatem obowiązani obecnie, po złą- 
czeniu całej ludności unickiej Królestwa Polskie- 
go z kościołem prawosławnym, należeć do tego 
ostatniego“. 
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Zjechał do Krakowa sekretarz dyrekcyi poczt 
dla załatwienia pożądanej dla wygody miasta sprawy 
urządzenia fili pocztowej w Sabiensicach, Na głó- 
wnym bowiem urzędzie pocztowym na Strąd.miu trze. 
ba często długo przec.sz.ć się przaz tłok ludzi obie 
gających okna bióra z listem pieniężnym lub paczką, 
szczególniej zaś o zmierzchu. Przedłużesie godzin u- 
rzędowych do edbioru listów i przesyłek do godz. 8ej 
wieczór byłoby również potrzebvem, jax niemniej po- 
iudniowa przerwa od godz. 12ej do 3ej zbyt jest dłu- 
gą W tskim jednak razie okazałaby się potrzeba po- 
mnożenia sił urzędniczych. ` 

— Karty korespondencyjne z opłatą awrotng kc- 
sztują 10 centów do Francyi, Belgii, Holandyi, Hel- 
golandu, Szwecyi i Norwegii, Włoch, Szwajcacyi, Hi- 
szpanii i Rumunii, tudzież do Plewli, Prepola i Pri- 
boju w sandżaku Nowobazarskim, wreszcie do tych 
miast w 'Tarcyi i Egipcie, gdzie istnieją urzędy po- 
ovtowe austryackie; do krajów zaś Rpltej Argentyń- 
skiej i osad holenderskich Kosztuje takaż karta 16 
cantów. i 

— Wozoraj ogłoszony był w Czasie konkurs o 
dzierżawę teatru we Lwowie na lat 11, począwszy 
od przyszłej Wielkiej Nocy. Termin zgłoszenia się i 
złożenia wadium naznaczony jest do końca listopada. 

— Hr. Jerzy Sewer Dunin Borkowski otrzymał 
godność podkomorzego. 

— W nocy na sobotę poczmistrz zborowski wy- 
słał jak zwykle pocztyliona z posyłką paczek war- 
tościowych na stacyę kolejową w miejscu, e: lem wy- 
słania tychże pociągiem nocnym. Biedm z tych p3- 
czek oddał pocztylion na pociąg idący do Lwowa, 
jednę zaś miał oddać na pociąg idący do Tarnopola. 
Ta ostatnia paczka wraz z dwiema, przeznaczonemi 
dla Zborowa, a przy:łanemi pociągiem nocnym od 
strony Pudwcłoczysk, zawierała łączną kwotę 1554 


odchodził dopiero nad ranem, przeto pocztylion zło- 
żył te trzy pzezki do kuferka okutego, którym pocz- 
tę przywoził, i kuferek ten przy udziale służby ko- 
lejowej umieścił w sali poczekalnej II klasy na dwor- 
cu. Pa zamknięciu tej sali i przyćmieniu lampy, słu- 


czynienia i świeżo zażył uśmierzające lekarstwo 
w przewidywaniu natychmiastowego ruchu. 

Nie mogąć pozostać w spokoju, przechadzałem 
się wszerz i wzdłuż po pokoju, z wzrokiem zwró- 
conym w roztargnieniu na bieg Rodanu w punkcie, 
gdzie wypływa z jezióra i na jego błękitne fale, 
głównie jednak zajętym będąc domysłami, jaki 
powód mógł wstrzymywać mego ojca. 

Nagle zdało mi się, że ojciec mój jest w po- 
koju i że nie jest sam, lecz SĄ z nim jeszcze 
dwie osoby. Traf szczególny! nie słyszałem ża- 
dnego szmeru, nie dostrzegłem, aby kto drzwi 
otwierał, a jednak widziałem mego ojca, a po 
prawej jego ręce panią Filmore, sąsiadkę naszą, 
której nie spotkałem ed lat pięciu. Była to osoba 
nieokazała, w średnim wieku, ubrana w suknię 
jedwabną i szal kaszmirowy, podczas gdy druga, 
ta, co stała po lewej ręce mego ojca, zdawała mi 
się mieć lat dwadzieścia, wysoka, szczupła, wiot- 
kiej postaci; miała bujne blond włosy splecione 
w warkocze ułożone w ogromne zwoje, nieodpo- 
wiednie prawie małej tej głowie; rysy jej twarzy 
były delikatne, usta maleńkie. Wyraz jej jednak 
nie był taki, jakiego się wymaga od młodej dziew- 
czyny ; profil miała ostry, oczy jej blado-popie- 
late zarazem przenikające i szydercze, sprawiały 
mi, gdy je zwróciła na mnie z napół uśmie- 
chniętą ciekawością, przykre wrażenie, jak gdyby 
zawiał prąd lodowatego wiatru. Suknia blado 
zielona i girlanda z zieleni otaczająca jej sre- 
brno-blond włosy, przywodziły mi znamiona nimf 
wodnych na, pamięć, przepełnioną lirycznemi poe- 
zyami niemieckiemi. Rzeczywiście ta istota blada 
z złowrogiem spojrzeniem, uwieńczona wodnemi 
ziołami, podobną była do pogańskiej undyny jakiej 


starej rzeki, wyszłej z trzciny zimnego strumienia, 
nad którego biegiem los jej berło powierzył. 


— Cóż Ryszardzie! czas wydawał ci się dłu- 


gim? — odezwał się mój ojciec. 


żący kolejowi udali się z pocztylionem na spoczynek, 
a kiedy ten ostatni przed odejściem pociąga chciał 
znowu wyjąć przesyłkę z kufsrka, znalazł tenże roz- 
bity i całkiem próżsy. Na drodza z dworca do Zbo- 
zowa, znaleziono następnie trzy worki z ukradzionych 
przesyłek, a znajdowały się w nich listy i korale 
nietknięte, całej gotówki zaś brakło. Zarządzono bez- 
zwłocznie poszukiwania przez żandarmów i śledztwo 
sądowe, a w pierwszej zaraz chwili aresztowano pięć 
osób podejrzanych. 

— N. Paa udzielił! z pry watzej szkatuły swojej 150 
złr. ną budową szkcły w Świlczy w powi:cia Rze- 
szowskim, 100 złr. na budową szkoły w Wysocku wy- 
¿ném w powiecie Tureckim i 200 złe. dia pogorzel- 
ców w Wierzchni w powiecia Kałussim. 

— W Berlinie otwarty został w ssbotę „Hotel cen- 
tral“ nzjwiększy na stałym lądzie Europy i urządzo - 
ay z wieikiemi wygodami. wieczorem otwariy był 
ogród zimowy p zy tym hotelu, który 2000 g ści sa- 
proszonych mieścił; naprzód dany był kone rt a p.- 
tem bal. Na każdem piętrse hotelu są wielkie sxle 
gościnne i pawiłuny z kwiatami, tudzież posoje dla 
cygar, czytelnie, t.legrafy do porozumiewani : sią z słu 
żbą i wysyłania na miasto. Na każde piętro idą win- 
dy obok schsdów; przy każdym lokalu, choćoy on 
z jednego tylko składaź sią pokoju, jest gabiaet toa- 
letówy z kurkami do wody z mnej i ciepłej. Suknie 
i obuwie do oczyszczenia umi.zeza gość w szafie tak 
urządzonej, że zewnątrz służący hotelowy wyjmuje 
suknie i oczyszesone zawiesza znów w szafis, nie 
wchodząc do pokoju. Na każdych drzwiach zawiesz - 
na jest tabliczka, na której gość zapisuje, o której 
godzinie chce być obndzony; o nazraczonej g.dz'nie 
budzi go dzwonek elektryczny nad łóżkiem, który ni» 
przestanie dzwonić, póki gość nia zatrzyma go. Bi- 
lety na koleje sprzedawane są w hs.telu i: gość nie 
potrzebuje troszczyć się o swoje rzeczy, bo go odwiozą 
do dworca i umie:zczą w wagonie ze wszystkiemi 
podróżnemi drob'azgami. Gły kolej miejssa w Ber- 
linie będzie gstową, dworzec jej ma stanąć naprze- 
ciw hotelu, tak, iż gość moža wprost s hotelu wsiąść 
do wagina, 

— Papi:ż Leon XIII, jako ojciec chrzestny nowo- 
narcdzonej królewny hiszpańskiej, przysłał swej cór- 
ca chrzestnej w upom nku kołyskę wybitą błękitnym 
atłasem, którego rąbki obramowans eą szczerem zło- 
tem. W miejscu, gdzia ma spoczywać główka dziecza 
wyobrażony jast z wielaą mistern. ścią chrzest Chry- 
stusa w Jordanie. Sukienk. jest również z błęk tne- 
go atłasu, a narzutza z najkosztowniejszych koronek 
brabanckich. Powijaki, kołderki, poduszeczki, csapa 


m |czki, wykonane z wielkim smakiem, przyozdobione 


są tkanemi złotem herbsmi papieża i Hisz jamii. 

— O nieporządkach w fabryce kupea Chłudowa 
pod Smoleńskiem na stacyi drcgi żelsznej brzesko- 
mcskiewskiej Jacewo, zamieszcza Russkij Kurjer na- 
stępujące szczegóły: „Powodem nieporządków było 
zmniejszenie robotnikom płacy w stosunku 00/,, Tym, 
którzy niechcieli uledz takiej redukcyi, nakazano o 
puścić fabrykę w d. 27 września, o czem p>uwie- 
£z.zano na wszystkich domach fabryki drukowano o- 
głoszenia. W odpówiedzi na to rob.tnicy postanowili 
przerwać samowolnie robotę i wyszedłszy z fabryki 
z okrzykiem „hura!“ ruszyli do mieszkania Chłudo- 


wa w tym celu, ażeby ną nim wymódz przywrócenie. 


pierwotnej normy płacy. Zarządzsjący fabryką usiło- 
wał się temu sprzeciwić, ale tłum niezważając na to, 
rzucił się na fabrykę, począł wybij:ć okna i grozić, 
że zburzy całą fabrykę, jeśli nienczynią zadość jego 
żądaniom. Wobeo tego administracya fabryki zażądała 
p.mocy policyi. Tak zwany uriaduik i pomocnik apra- 
wnika przybyli na miejsce wypadku, wezwali robo- 
tników, ażeby się uspokoili, ale oi na to wezwanie 
odpowiedzieli rzuceniem się na urisdnika, zbili go, a 
pomocnikowi sprawnika zranili ciężko głowę ksmie- 
niem. Zatelegrafowano natychmiast do Smoleńska 
z prośbą o pomoc. Gubernator nakazał natychmiast 
wyslać dwa bataliony wojska. Gdy wojsko Bię zja- 
wiło, robotnicy uspokoili się. Obzenie prowadzi Big 
śledztwo. Położenie rob.taików w fabryce Chłudowa 
jest istotnie okropne. Fabrykant uciska ich i wyzy- 
skuje wszelkiemi możliwemi sposobami. Śledztwo pra- 
wdopodobnie wykryje to wszystko.“ 

— Arcybiskup s Chamberry, Pichenot, umarł d. 5 
b. m. 

Wiadomośeł policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Jana Śmiecha, za gwałt publiczny; Mi- 
chała Pawliza, za kradzież kożacha; Antoniego Książ- 
kiewi.zs, za rozbicie szyby w oknie kamieniem w sayn- 
ku, gdy mu wódki odmówiono; Jana Biela i Jana 
Pawlaskę, za kradzież obuwia; za pijaństwo ž osoby. 

TEAR. We czwartek d. 7go pażdziernika: Ko- 


złr., oras korale wartości 300 złr. Ponieważ pociąg! medya w 1 akcie z francuskiego pp. H. Meilhac i L 


Halevy: Pałacyk; obrazek dramatyczny wierszem 
w 1 akcis przez Wacława Szymanowskiego: Na ulicy; 
komedya w 2 aktach z życia mieszczańskiego, nspi- 
sana przez Michała Bałackiego: Polowanie na mg- 
ža.— Początek o godz. 7ej. 


Gdym ostatnie słowo usłyszał, znikła cała grupa 
i pozostąła próżnia między mną i chińskim pa- 
rawanem w wielkie kwiaty, który stał przed drzwia- 
mi. Zdrętwiały, drżący powlokłem się z trudnością 
do kanapy i padłem na nią. Nowa moja władza 
raz jeszcze się objawiła. Jestże to władza? Może 
to raczej choroba, chwilowa maligna, w której 
następstwie rozwinie się może u mnie w pewnych 
chwilach niebezpieczna działalność mózgu i spro- 
wadzić zupełne wyczerpanie władz umysłowych. 
Uspokoiwszy się nieco i zebrawszy zmysły, wąt- 
piłem w rzeczywistość tego, co uderzało mój 
wzrok, a ten stan niepewności równał się z Za- 
wrotem głowy. Chwyciłem konwulsyjnie za sznu- 
rek od dzwonka, jak człowiek walczący z zmorą 
i zadzwoniłem dwa razy. Piotr przybiegł natych- 
miast. 

— Czy pan zasłabł? — zapytał przestraszony. 

— Zmęczony jestem tylko czekaniem — odpo- 
wiedziałem, kładąc nacisk na każde słowo, jak 
człowiek, który nadużywszy wina, nie chce się 
wydać pijanym. — Lękam się, czy się ojcu memu 
co nie stało, on zwykle tak punktualny. Idź proszę 
cię do hotelu Bergues i zobacz czy tam jest. 

— Idę panie! — rzekł Piotr wychodząc. 

Drobna ta scena z rzeczywistego życia pokrze- 
piła mnie samą swoją zwykłością. Uczułem się 
o wiele lepiej. Aby zupełnie przyjść do siebie, 
przeszedłem do mego sypialnego pokoju, otwo- 
rzyłem szkatułkę z wodą kolońską i potarłem 
sobie ręce i skronie tym ożywiającym płynem, 
którego wonią odetchnąłem z tem większą roz- 
koszą, że przyjemność ta wynikała z dobrowol- 
nego czynu, a nie z bezwiednej bierności. Po- 
cząłem czuć okropność położenia człowieka, któ- 
rego natura wyłamuje się z pod warunków zwy- 
kłych rodzajowi ludzkiemu. 

Wróciłem do salonu, lecz nie był już pusty. 
Ojciec mój stał przy chińskim parawanie, mając 


— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjacioł Sztuk 
pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie o godz. 
ilej də 4ej prócz poniedziałku. — Wstęp w niedziele 15. 
centów, w dnie powszednie 30 centów. 

— Gabinet archeologiczny uniwers 
giellońskiego (w Collegium majus) zwie zaó możną 
codziennie od 12ej do lej prócz niedziel, świąt i feryj uni. 
wersyteckich. : 

— Muzeum Techniczno-przemysłowe w gmachu Franci- 
szkańskiem otwarte codzień od 10ej do 6ej. — Wstęp 29 
cent. od osoby. W niedziele od 10ej do 2ej bezpłatnie. 


xxs 6go października pochmurno; termomety | 


od 7*0 doszedi do 40'2 U. Barometr ciągle nisko ; 
d. fgo v odz, fuj raxo atar jogo byi 4366 millim., 
ermosucira 11 4 U. isie zachodni. 


W piątek dnia 8go października: ŚŚ. Brygitty : 


wd. i Pelagii. 


Wiadomości bibliograficzne. 


Zeszyt 1V Przeglądu Polskiego za m. październik 


zawiera: C:saig w Galisi, przez St. Tarnowskie- 
go; Z dzieła prof. St. Smolxi „Mieszko Staty i jego 
wiek.“ Pierwszy moaarcha krakowski; Rytwiaay i ich 
dziedziee, przez Lad. Powidaja; Przegląd literacki: 


G. schichte der polnischen Dichtkunst in der ersten A 
Hälfte des laufenden Juhrhumdertes von Dr Adal. 


bert Cybulski, wei and £rof. an der Berliner Uni- 


varsitdt, przez Dr L, Germana; Poszye Słowackie- 


go w czeskiem tłumaczeniu Otvkara Mokrego, przez 
Edsarda Jeiinka; Przegląd politycsny, przez Al. 
Saukiewieza; Nowa książki, i 


— Treść N. 196 Wędrowca: Fisyka bez przyrządów 
(s dr.ew.); Subowtór G:iffitha, p:zea Cashel Hoecy 


(e. d.); U południowego cypla Ameryki; Sześć tygo- 
doi na wyspie Jawie I (z drzew.); Szkice humorysty- 
czne K. Lamba. Uroczystość z powoda przyjścia Nb- 
wego reka do władzy; Kronika geograficzna; Nowo- 
ści. Do tego numeru dolaczony jest 5 arkusz dzicłz 
Dr Fr. Czernego „Zarys rozwoja wiedzy o ziemi”. 


ESEE 


dospodarstwo R MI del i przemys. 


Sprawozdanie z ważniejszych czynności 


Kwestyę odgoryczenia łubinu 


gowemu w Wadowicach do zbadania na miejscu 
skutków Żywienia bydła odgrzywanym łubinem. 


przedmiocie przesłał Komitet Ministerstwu rolnictwa. 


przez zwierzynę zrządzonych powierzył Komitet 
hr. Arturowi Fotockiemu, którego urząd leśny ob- 
szerną o tym przedmiocie nadesłał rozprawę. Ko- 
mitet z dodaniem stosownych uwag |przesłał ta- 
kową Namiestnictwu. 

Na jedcem z posiedzeń poprzedzających zebra- 
nie się tegorocznej sesyi sejmowej upoważnił ko- 
mitet członków swoich zasiadających w Sejmie do 
wyjednania dla Towarzystw rolniczych sybwencyi 
krajowej. 

Od powziętego już projektu urządzenia w r. b. 
wystawy ogrodniczej odstąpił Komitet z powodu 
zbyt niepomyślnego roku. 

W rokowaniach z Komitetami zawiązanemi do 
tworzenia Towarzystw rolniczych okręgowych, trzy- 
mał się Komitet zasady, że winny Towarzystwa 
okręgowe częścią funduszów swoich przyczyniać 
się do potrzeb Towarzystwa centralnego. Komitet 
wszakże zrzeka się pobierania tej części na teraz 
z powodu przyzwolonej subwencyi krajowej. 

Komitet delegował do ankiety chowu bydła zwo- 
łanej w czerwcu r. b. przez Namiestnictwo radcę 
swojego p. Ludwika Szumańczowskiego i Wice- 
prezesa Towarzystwa rola. okręgowego w Wado- 
wieach p. Przecława Sławińskiego. 

Komitet zwoła na dzień 12 b. m. delegowanych 
istniejących i zawięzujących się Towarzystw okrę- 
gowych oraz kilku hodowców bydła na naradę, 
co w.kraju czynić należy dla podniesienia chowu 


zamknięcia granicy. 

Ukończonego ucznia szkoły ogrodniczej w Czer: 
nichowie wysłał Komitet do Warszawy dla dal- 
szego kształcenia się w tamecznym ogrodzie po- 
mologicznym. 

Ciągła korespondencye i rokowania z minister- 
stwem o subwencye nie doprowadziły do pożąda- 
nego dlą kraju rezultatu. 

Podczas pobytu Najjaśniejszego Pana w Krako- 
wie powitał Go Komitet in corpore na osobnem 
posłuchaniu. 

Pepiniery owiec i bydła, ich umieszczenie i za- 
chowanie były przedmictem szczegółowych obrad 
Komitetu. 


a a aaaea A - RE o ania e- 


po prawej ręce panią Filmore, a po lewej... wy- 
smukłą blondynkę z podłużną twarzą, której . 


wzrok przenikający zwrócił się na mnie z wy- 
razem na pół uśmiechniętej ciekawości. 

— Cóż Ryszardzie! czas wydawał ci się dłu- 
gim? — zapytał mnie ojciec. 

Nie słyszałem nic wiecej, utraciłem czucie aż 
do chwili, gdy mi wróciła przytomność; leżałem 
na wznak na kanapie, przy mnie stał Piotr i mój 
ojciec. Gdy całkiem przyszedłem do siebie, ostatni 
wyszedł z 
mówiąc: 

— Zaniosłem wiadomość o tobie tym paniom, 
które tam czekają w pokoju. Nasze sprawunki 
odłożymy na kiedyindziej. ż 

Potem dodał: 

— Ta młoda osoba, 
siostrzenica pani Filmore. 


sąsiadką, 
wną, gdyż jeżeli się nie mylę, pewna skłonność 
zaczyna się budzić między nią i Alfredem. Mał- 
żeństwo to tem bardziej byłoby mi na rękę, że 
Filmore zamierza ją pod każdym względem uwa- 


żać jak własną córkę. Nie przypuszczałem, że nic . 


o tem nie wiesz. 


Ojciec mój nie uczynił innej aluzyi do mego ` 


zemdlenia w chwili pojawienia się tej młodej 
dziewczyny i za nie w świecie nie chciałbym wy- 
jawić mu prawdziwego powodu. Przykroby mi 
było zwierzyć się komukolwiek z okolicznością, 


któraby się wydać mogła przerażającą lub poli- - 


towania godną. Mój ojciec szczególnie, gdyby się 
dowiedział, zwątpiłby w równowagę moich władz 
umysłowych. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


> OAZY ZZOZ RMA. > 


tetu Ją. * 


Komitetu Towarzystwa rolniczego w Krakowie.. 


przedstawioną przez ' 
p. Seelinga v. Sanlenfels z prośbą o poparcie u | 
ministerstwa powierzył Komitet Towarzystwu okrę- | 


Sprawozdanie w tym ważnym dla gospodarstwa 


bydła w zachodniej części Galicyi wobec bliskiego - 


pokoju, lecz wrócił prawie natychmiast, 


to Berta Grant, sierota, - 
Wuj ją adoptował; , 
mieszką u nich i tym sposobem będzie twoją , 
gdy wrócimy do domu; a może i kre- 


Kwestyonarz nadesłany z Ministerstwa w przed- 
miocie wynagradzania właścicielom gruntu szkód | 


T POS SNE S EE S a OEE EEE TE Ea E x 
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CZAS z Piątku 8 T.ddziernika 1880. 


iż całą tę sprawę poruszyła, przyznaje, że obie tej dla protestowania przeciw wdaniu się Francyi | czwartego i piątego punktu, „tyczących się zasto- 
seu 10 90 mrk., na paźdz. 1090 mrk, na listo2.-gruda. | rezolucye wcale z scbą nie harmonijują. Zdaje się,jw sprawy tureckie, wyszedł na zasadzie ustawy | sowania reform do prowincyj europejskich i ure- 
1090 mrk. Antwerpia, 5go pażdz.: za 100 kiloļiż Rada miejska wiedeńska chcąc uniknąć nie-fcesarstwa z r. 1808, które pozwala rządowi za- gulowania stosunków z. dłużnikami państwa, de- 
28-— frk. — Nowy Jork, 5go paźłz.: są gaorę, przyjemnyści, ji KA JAG Baay cl wybór między ; brani aé zgromadzeń publicznych. Tak więc rząd pesza stambulska podaje tak samo, jak bióro 
117, ct. pap, w Filadelfii 117, ot. pap. | dwoma rezclayamt przyjęła okis. j epublikański powołuje się na rozporządzenia na-. Rentera. 3 ZE a 
padzie za tn 18 się także dzien-|pierhńskie, skoro mu to na rękę, a to podobnie' Polit. Corr. odbiera doniesienie z Berlina z d. 
; jak w dekretach przeciw zakonom. Le Temps zaś 6 b. m, które p twierdza wrażenie niem:łe i tam 

twierdzi, że powodem zakazu był taki ustęp odniesione z ostatnicj noty tureckiej, 1 dot: je, że 
«niosku rezolucyi: „W imieniu pokoju, wolności między mocarstwami żywe toczą się narady nad 
i prawa narodów protestujemy przeciw wszelk:emu odpowiedzią slowem i czynem, a zapewne ilka 
wdaniu się republiki w sprawy wschodnie, w związ- dni zejdzie na porozumiewaniach się. Konserwe- 
ku z cegarzami i królami*. Jest to więc nieuzna- tywna grupa mocarstw stara się i teraz złagodzić 
rzyło, a względnie zakonserwowało.* Wiener Abend- | nie obcych monarchów, z którymi Francya żyje złe skutki, grożące Porcie z powo tu jej uporczy* 
post zaś stwierdza, że jakkolwiek zjazd ów zaj-| W zgodzie. | > > | wości, zwłaszcza pod względem obecnego oddania 
muje jeszcze dzienniki, przecież zdaje się, że] Burmistrz miasta Brugas w Belgii oddalił ze, Dulcigno, ale nie można zataić, że położenie Porty 
uspakajają się nerwy niektórych dzienników. „Za- | Służby naczelnego komisarza policyi, że tenże; w skutku ostatniej noty znacznie się pogorszyło 
panowała prawdopodcbnie przekonanie, że zdrowy udzielił pomocy policyjnej komisarzowi rządowe- w oczach nawet tej grupy państw. 3 > 
zmysł ludu nie jest dostateczne czuły na sztnezne | mu mającemu rozkaz usunąć zakonników „Bractwa | Z tych słów wyciągnąć się daje ten najważniej- 
środki podburzające i że nie wypada robić przed- | miłości chrześciańskiej* z zajmowanego przez nich |szy wniosek, że istnieją rzeczywiście dwie grupy 
miotem napaści proste wykonywanie ustaw, które | domu. Jak już pisaliśmy, w Heule pod Courtrai | mocarstw podpisanych na traktacie berlińskim, 
powstania swego nie zawdzięczają terażniejszemu | komisarz rządowy użył pomocy żandarmeryi do'z których jedna przechyla się za użyciem środków 
rządowi, a tem samem napaści te trafiają tylko |zamknięcia szkoły przez zakonników utrzymywa- |łagodnych, gdy druga dąży do natarczywego dzia- 
autorów tych ustaw.“ nej a gdy lud stawił temu opór, przyszło do krwa- | łania. ; ` 

Komitet ośmnastu komisyi centralnéj do regu-ļ™°80 starcia, trzech ludzi zabitych przez żandar-| Również Polit, Corr. z Petersburga odbiera wia- 
lacyi podatku gruntowego ukończył wczoraj pier mów było uwieńczeniem tego dzieła, które Monitor | domość, że gabinet tamtejszy poczytał notę ture- 
wsze czytanie taryfy dla pól ornych w powiatach nazwał „pokojową misyą * komisarza, Burmistrz |cką za niezasłagującą na rozbiór, a więc, że. Ro- ` 
ołomunieckim i prošeiejowskim (Prossnitz), taryfy | © Brugas nie przyznał rządowi prawa rozrządza- | sya chce wprost notę tę odrzucić. > 
dla łąk w szesnastu powiatach Moraw, które z po-| 22 szkołą gminną, której zwierzchnictwo do niego] Jak donoszą do Poł. Corr. ze Skadaru d 4 b. m. 
przedniego posiedzenia pozostały, oraz taryfy dla należy. > i I Riza basza zebrał już wojsko przewyższające liczbą 
winnie, jezior, bagien i stawów, wreszcie taryfy Przyjazd Garibaldiego do Genui nabawił rząd j wojsko czarnogórskie, zebrane pod Saturmanem, 
diglasów wó wszystkich powiatach Moraw. Obra- włoski wielkiego kłopotu, tak, iż w obawie roz-|a nadchodzą mu ciągle jeszeze posiłki. Doliczając 
dy nad taryfą dla ogrodów i pastwisk odroczono ruchów republ kańskich mogących wyniknąć z ma- |do tego zastępy albańskie, wynoszące około 10,000 
na dziś i postanowiono zarsz przejść do zbadania nifestacyi, jaką wyprawiono przybyłemu staremu |ludzi, cały ogół sił, z któremi ma się zmierzyć 
operatu szacunkowego dla Austryi Górnój. jenerałowi, wojsko było konsygnowane w koszarach. | wojsko czarnogórskie (8000 ludzi) wynosiłby około 

Dziennik rozporządzeń wojskowych ogłasza, że Zięć Garibaldego od iaduje wprawdzie trzechmie- 20,000. Wojska turecko-albańskie są przytem zrę- 
N. Pac sanke ode ustawę 0 postępowaniu kar. |Sięczny śres.t, ale uważa się w nim niejako za | cznie rozstawione w. stanowiskach panujących nad 
namudla Bośni i Hercegowiny. pana domu, gdyż rozkazy jego wszystka służba | wszystkiemi komunikacyami z Dalcignem, Ska- 

a ASTIA aróki pełni, przyjaciele odprawiają mu pod oknami se- darem, Barem (Antivari) i Podgorycą. Same wojska 

Wszystkie dzienniki wie SĄ IGEL WOE STA k 0-|renady, podezás kiedy król w Monza zapomniany. |Rizy baszy są w stanie trzymać w zaszachowaniu 
mawiają dziś exposé węg.er8 N e skar-| Parnell objeżdża Irlandyę i podburza lud prze- |oddział Czarnogórców, tak, że ani kroku naprzód 
RR wat TIa wę GE PORE po-|ciw właścicielom ziemskim. W sobotę miał on mo-|bez narażenia się nie zdoła uczynić, Pod Dul- 
chlebnie o niem, podnosząc F e E WY-|wẹ w Cork, w poniedziałek w Kilkenny. Począt- |cignem zajmuje 4300 Albańczyków i 1200 Turków © | 
wodów ministrą; drugie g m SA Packa kaj kowo przemawiał on za Środkami legalnemi i|stanowiska obronne, których ogień floty z wy- 
orne a zy N, A we PA W, | zmianą ustaw agraryjnych, a szczególniej za zwi-|brzeża dosięgnąć nie może; tak, że atak Czar- 
r Ae e ren 05 RE owi o: A ah nięciem majoratów i reformą prawa własności; |nogórców jest niemożebnym, a ogień floty bez 
domo i dish aaa ład na złagodzenie |póżnicj zgadzał się na wykupno ziemi i wydanie |wyłądowania wojsk byłby zupełnie bezskutecznym * 
o iki I POZ i MA ię „złagodzenie | 6bligacyj indemnizacyjaych; teraz zaś twierdzi, |i sprawiałby tylko zniszczenie mienia osób pry- 
dni CCU WEAR SURE sejmu węgier-|że na nic się nie przyda akt parlamentu, lecz nie-|watnych, bez osiągnięcia jakiegokolwiek strate- 
8 Wiadonny e A h Sro Lad oaao zza” chaj lud wiejski sam weźmie rzecz w rękę i zmu | gicznego rezultatu. z 
daja An to 2e Swostya dólneżo Dunaju wzię. si landlordów do ustąpienia pod grozą zamachów 
ła pomyślny dla Austryi obrót. Wszystkie mocar- 


na ich osoby i mienie. 3 
a ia maya, jah zo dzić na żądania Austro Nowa nota turecka do mocarstw, o której wrę- 
Węgier. 


RR porom europejskim wczoraj nam telegra- 
ZR E RE ; owano, takiej jest treści według doniesień biura 
Namiestnik Alzacji i Lotaryngii jenerał Man- Reutera : Sac poddać ję ACSI. NSE GE 
tenffel jedzie do Baden-Baden ga złożenia Cesa- mocarstw, postanowiła Porta wejść w układy co 
rzowi osobiście raportów o Aż e AE. ee do wszystkich bieżących kwestyj. Porta starać się 
szcza, że partya liberalna obwiniała go 0 zbyte-l bedzia pod warunkami dawniej już wymienionemi, 
czne szanowanie praw narodowych mieszkańców | skłonić Albańczyków do oddama Duleigna. Pod 
tej prowiney.  — = ,. |względem Grecyi proponuje granicę rozpoczyna- 
Kanclerz niemiecki ma podobno nie brać udziału |jącą się na północ od Volo, ciągnącą się na po- 
w akcie poświęcenia katedry Kolońzkiej, czemu jłudnie Larysy, Mezowa i Janiny, a kończącą się 
{łatwo uwierzyć, znając jego usposobienie i uchy- 
lanie się od wszelkich obchodów publicznych, 


u ujścia rzeki Arty. Przyrzeczone już reformy 
w których Cesarz bierze udział. Pruska prasa li- 


Zgromadzenie Towarzystwa gal. gospodarczego | za 50 kilo 10:80 mrk—H amburg, 5 paźdz.: w miej 


we Lwowie. 


Zjazd rolników na targ zbożowy! we Lwowie, 
dał pohop centralnemu komitetowi Towarzystwa 
gospodarczego do zwołania nadzwyczajnego zgro- 
madzenia celem roztrząśnięcia kilku ważnych 
kwestyj. W zastępstwie prezesą ks. A dama Sapie- 
hy złożonego chorobą, oraz wiceprezezesa p. 
Augustynowicza zajętego sprawą targu zbożowego, 
uj rzewodniczył obradom eżłonek komitetu p. Gross. 
' | Na zebraniu tem Towarzystwo rolnicze krako- 
wskie przedstawiali p. Mieczysław Pawlikowski 
j p Dawid Abrahamowicz. Inne towarzystwa rol- 
| nicze prowincyj austryackich wydelegowały kilku 
członków miejscowych w swojem zastępstwie; 
z Poznania zaś przybył p. Mieczysław Łyskowski 
twórca i protektor kółek rolniczych włościańskich. 
ZB - Zgromadzenie zajmowało się na pierwszem po- 
o f jedzeniu, d. 4 b m. sprawami, które mają być 
| | wniesione na kongres rolniczy w Wiedniu, zapo- 
= E wiedziany na początek roku przyszłego. 
A Sprawozdawca komiteta cevtralnego p Otton 

; Hausner odczytał wyczerpującą pracę o subwen- 
 P oyach rządowych na naukowe cele ruluicze. Sub- 
o È wencye te dotąd stawiane były w budżecie pod 

| mbryką nadzwyczajnych wydatków i dlat>go za- 

4 aża im corocznie niebezpieczeństwo częściowego 

| lub całkowitego wykreślenia. Konkluzyą sprawo- 
= P zdania p. Hausnera było, aby subweneye te zo- 
' stały stabilizowane z budżetem wydatków stałych. 

| Na podstawie tego sprawozdania zgromadzenie 

PD  achwaliło następujący w tym przedmiocie wniosek: 
centralny komitet Towarzystwa gospod. ma prze- 
. ] dłożyć petycyę do Izby deputowanych Rady pań- 
= ] stwa i do Koła polskiego w Wiedaiu o stabilizo- 

| wanie subwencyj państwowych w sumie 104,000 
złr. na szkoły rolnicze i 8,000 złr. na stypendya 
w tychże szkołach w Galicyi. 

Zgromadzenie uchwaliło również na podstawie 
sprawozdania p. O. Hausnera przesłanie petycyi 
do Rady państwa i Koła polskiego domagającej 
się fabrykacyi i sprzedaży soli taniej dla bydła. 

P. A. Schellenberg odczytał sprawozdanie w 
kwestyi uprawnienia towarzystw rolniczych do 
przedstawiania cenzorów dla filij galicyjskich banku 
_ austro-węgierskiego. Wyłuszczywszy ważne powo- 
| powody, które przemawiają za uwzględnieniem in- 

teresów rolniczych tak przeważnych w naszym kraju 
przy załatwieniu interesów kredytowych, sprawozda- 
wcą zakończył wnioskiem przyjętym przez zgroma- 
dzenie. Wniosek ten brzmi: poleca się komitetowi, 
aby poczynił kroki w banku austryackim w Wie-|- 
dniu, aby tenże mianował w każdej swojej filii 
galicyjskiej odpowiednią liczbę cenzorów, znają- 
cych dokładnie stosunki obywateli wiejskich i ile 
możności z grona tychże i aby w tym celu zasię- 
gnął zdania oprócz izb handlowo przemysłowych, 
także towarzystw gospodarczych i propozycye tych- 
że uwzględnił. 


Zjazdem w Karl ui , 
aiki czeskie i uznzją, źe ku iszatą pierwuinych 
rezolucyj jest zup inie uzpraw jedli wioną, ponieważ 
miały one na celu wywołać wzvurzenie między 
ludncścią ni: miecko-czeską. „Stronnnictwo. wierne- 
konstytucyjne — pisze Pokrok — czuje teraz do- 
tkliwie ostrze ustawy drukowej, którą samo stwo- 


Wiedeń 4 pażdziernika. 

Na dnisiejssy targ dowiesiono żywej nierogaeizn; 
galicyjskiej 1925, średnio-ciężkiej węgierskiej 1028, 
ciężkich bagonów 917; razem 3870 sztuk, 

Galicyjska płacono od 35 do 38, 40, — złr.; śre- 
dnio-ciężką węgierską 48 do 51 złr.; ciężkie bagony 52 
do 55 złr, za 100 kilo żywej wagi. 

J. Krzysziofowicz W. Amirowicz © K. Schels 

Café Btterbtck. 


Tarnów 1 pazdziernika. Za 100 kilogramów 
pszenicy 10:75 złr., żyta 9:75 złr., jęczmienia 7:75 
złr.. owsa 6'10 złr., grochu 8— złr., ziemniaków 
250 złr., koniczu 3:20 złr., siaua 2:40 złr., sło: 
my 2:10 złr., litr okowity —'— centów, kilogram 
masła —'92 centów. 

Rzeszów 1 październ. Płacono za hektolitr 
pszenicy 9'26 złr. żyta 7:18 złr., jęczmienia 4:52 
owsa 2:65 złr., grochu 6:97 złr., fasoli 7:20 złr., 
tatarki 4:80 złr., prosa 4'92 złr.. ziemniaków 2— 
złr., za 100 kilogr. koniczu 4— złr., siana 3:82 
złr., słomy 2'80 złr., kopa jaj 1:30 złr. 


Telegramy zbożowe Gazety Lwowskiej 
z d. 5 paździer. — Wiedeń: pszenica 11-75 do 
12:75 złr.; żyto od 10:40 do 11*— złr.; okowita 
pr. 10:000 liter procent od 3250 do 32:75 złr. — 
Buda-Peszt: pszenica 75 kilogr. (na jesień) od 
11:70 do 11:75 złr.; rzepak (sierp.-wrześ.) od —— 
do —'— złr. — Berlin: pszenica żółta (lipiec-sier- 
pień) 212-—; żyto ——; spirytus loco 58 50; olej 
rzepakowy 54*— — — Szczecin: pszenica —— 
—— złr.; rzepik (jesień) —— zł. — Paryż: 
mąki 159 kilogr. 58:25 złr.; olej rzepakowy 74:75 
złr.; spirytus —— zł. — Wrocław: pszenica 
—— złr.; żyto —— złr.; owies —— złr.; spi- 
rytus —— złr.; kukurudza —— złr.; Kolonia 
pszenica —*— złr. 


Koszta transportu za 100 kilo zboża wynoszą : 
z Krakowa do Wiednia 1 złr. 3 cent., z Krakowa 
do Wrocławia 1 markę 48 fenigów, ze Liwowa do 
Krakowa 96 cent. 


Ostatnie telegramy „Czasu. 


NADESŁANE. 


Wiedeń 7 października. Wiener Ztg ogłasza, 
iż N. Pan nadał kierownikowi biura prasowego, 
radey sekcyjnemu Radolfowi Freibergowi ty- 
tuł i charakter radcy ministeryalnego, sekretarzo- 
wi dworu zaś Dr Henrykowi Blumenstokowi 
tytuł i charakter radcy sekcyjnego. ZĘ 

Paryż 7 października. La Rópublique fran- 
çaise mówi: Nota Porty przekracza wszelką mia- 
rę tak dalece, że pozwala, aby się z nią obejść 
tak jak się obchodzić zwykło z czynami i słowa- 
mi tych, którzy po części pozbawieni są zdrowego 


Qzytelnikom Czasu zwiedzającym Wiedeń i chcą- 
cym kupić dobre zegarki, poleca się słyuną fabrykę 
zegarków p. Filipa Fromma w Wiedziu I, Ro- 
thenthurmstrasse 9 naprzeciw Wollzeiie. Illnstrowane 
cenniki na żądanie darmo i opłatnie. Najtańsze ceny 
w monarchii. (2069-5-12) 


Wykaz dochodów 
Kolei Galicyjskie) Karola Ludwika. 


R RZA R ĘER AA 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


ZW DACT 


w Azyi mniejszej, zaprowadzone będą w ciągu 
trzech miesięcy. Reformy w Europie, o ile zgodzą 


1556 : 
Ea EE RASRATI| LEWE beralna codziennie prowadzi polemikę z powodu|gsię z całością państwa, będą wprowadzone w Ży-|zdania. Dubrze będzie, jeżeli mocarstwa nie stracą 
akwa Razem katedry Kolońskiej, jakby chciała użyć tego ob-|cie. Obcy wierzyciele "otrzymają wezwanie, aby|z oka Ady e OŚ którą pokonać należy 

3 W tych* dniach uczyniliśmy na tem miejscu |chodu za Środek rozjątrzania rządu i narodu prze-| wysłali do Konstantynopola swoich delegatów, |ą przeszkodą tą jest jedynie i wyłącznie wola 


ciw katolikom i utrwalania walki z Kościołem, 
której ustanie dawniej domniemane nabawia ją 
trwogą. Zgoda bowiem państwa z Kościołem od- 
biaby się natychmiast zwrotem konserwatywnym 
w polityce wewnętrznej. Zamiarem było znako- 
mitszych obywateli prowincyi Reńskiej wysłać do 
Cesarza podczas jego w Kolonii pobytu deputacyę 
z adresem, wyrażającym Życzenie przywrócenia 
.|pokojn kościelnego. Na zapytanie względem przy- 
jęcia deputacyi, kazał odpowiedzieć Cesarz przez 
marszałka dworu hr. Piichlera, iż w sprawie tej 
nie przyjmie ani podania, ani deputacyi przed 
obchodem w Kolonii, lecz dopiero przyjmie poda- 
nie w Berlinie za powrotem z Kolonii. 

Ktoby się był spodziewał, że Barthólemy St. 
Hilaire objawi dla Papieża Leona XIII cześć a 
nawet miłość, widząc w nim i w S. Tomaszu ta 
kich uczniów Arystotelesa, do jakich sam się za- 
licza, chociaż w tem się różni od Papieża, że so- 
bie a nie jemu przyznaje prawo czuwania nad 
wychowaniem ludu, bo kiedy Papież chce, aby 
wychowanie miało religię za podstawę, minister 
uważa zasady religijne ża rzecz zbyteczną dla 
społeczeństwa. Opowiadają bowiem, że minister 
ten odrzekł nuncyuszowi Czackiemu, który żądał 
porozumienia się w sprawie zakonów: „Szanuję 
Papieża jako głowę Kościoła, kocham go za jego 
zalecanie nauki filozoficznej; jestem zwolennikiem 
Arystotelesa a on sam zalecał naukę duchowną in- 


w celu obmyślenia układów. Niektóre dochody 
będą odstąpione na opłatę procentów. Za waru- 
nek tych reform stawia Porta żądanie, aby mo- 
carstwa zaniechały demons'racyi flot. 

Nota powyższa była wręczoną posłom zagrani- 
cznym d. 4 b. m.; treść jej doszła rządów d. 5 
b. m. po południu, a jak utrzymują dzienniki lon 
dyńskie, mające z rządem stosunki, np. Daily 
News, nie zadowolniła ona gabinetu. W Berlinie 
obiegała wieść, że Gladstone zamierza wezwać 
mocarstwa do odbycia konferencyi, na którejby 
uchwalono użycie środków przymusowych przeciw 
Porcie. Podobnież w Paryżu złe sprawiła nota ta- 
recka wrażenie, gdyż obawiano się, aby mocar- 
stwa mie były za powodem Anglii postawione 
w konieczności użycia środków groźniejszych, z 
którychby wyszła zbrojna interw encya. 

Inna depesza z Konstantynopola d. 5 b. m. po- 
dając także treść noty tureckiej, dodaje ważny 
szczegół, że pociągnięta na dołączonej mapie gra- 
nica, wyłącza z przestrzeni, mającej być oddacą 
Grecyi: Mezowo, Janinę, Laryssę, Czarmurli i Pre- 
wezę. Turcya skłania się więc tylko mniej więcej 
do oddania połowy tego, co konferencya berlińska 
przyznała Grecyi. Turcya obowiązuje się oddać 
Grecyi projektowaną przez się część w przeciągu 
dni stu, a reformy armeńskie przeprowadzić w spo- 
sób zupełnie chrześciańskich poddanych Porty za- 
dawalniający, i do $. 61 traktatu zastosowany 
nego zwolennika Aryststelesa Tomasza z Aquino;|jw przeciągu czterech miesięcy; wszystko to je- 
ale w sprawach wewnętrznej polityki ministzr odpo- 1 dnak — tak oddanie Dulcigna, jak przeprowadze- 
wiedzialny z żadnym obcym czynnikiem nie może |nie rozgraniczenia z Grecyą i zaprowadzenie re- 
się układać.“ i form w Armenii — jedynie pod warunkiem, że 
Zakaz odbycia zgromadzenia ludu w Paryżu|mocarstwa zaniechają demonstracyi flot. Treść 


Sultana. Znajdują się roztropni i umiarkowani lu- 

dzie w Konstantynopolu, którzy tę uporczywość 
przypisują stauowi zboczenia umysłowego. A choć- 

by przeszkoda, którą pokonać przyjdzie , nieinną 
byłą jak pomieniona powyżćj, niemnićj grożnem >: 
jest obecne położenie i właściwą jest rzeczą naj- 
większą zwrócić na nią uwagę, podczas narad, | 
do których nota turecka da powód. ES 


RO s -i ZKP. ES] zw. |© złr. |2 

Od 2igo. do B)go s |. | ! 

września 1880 r. 226,27 24) 66,176 87} 292,384 11 

Od igo styczniaj| - 

do 2U września AAC pia Sa 
I 


"Razem | 5633,983|82| 1 442,480|12] 7,: 26.26404 


ar. jol złe. |o] zk. [e 
Od Zigo do 30gu] | | | 
września 1879 r. | 257,04598] 5226287] 310,208 83 


Od 1go stycznia 
do 20 września | 5,565,417 


zj ` 

Kursa. — Wiedeń 7 październ. 2 godzina 
30 minut po poł. Renta papierowa 1095. — Renta 
srebrna 72'30.— Renta złota 86:95. — 6%% Renta 
złota węgierska ——. — Losy z roku 1860 
129-—. — Akcye Banku Narodowego 818*—, — 
Akcye kredytowe 27925. — Londyn 118'40.— 
Srebro ——.  Napoleony .9'42'/,. — Lombar- 
dy 8225. — Losy 1864 roku 171:50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 272—. — Akcye kolei 
Lwowsko-Czerniowieckiej 162:50. — Akcye kolei 
węg. półn.-wschodn. 140:50, — Anglo-Bank 108 —. 
Obligacye indemn. galicyjs. 96 75 — Losy prem. 
węgierskie 107:25. — Akcye kolei Koszycko-Bog, 
126:25 —Akcye kolei półn.-zach. austr. 178:50 — 
6% Listy zast. hipoteczne 101-75. Marki 58:25. 
Ruble 119-— — 6% Listy zasta. galic. Zakładu 
kredyt. Ziem. 100—. 

Usposobienie giełdy : niezdecydowane. 


28| 1,164878 
5 a ena a 
Razem || 6,163,098|26] 1,217, (41|61| 6,980,834]87 


14) 6,610,646 02 0 


Siedem 6 października. 

A ©kowita. Na naszem (xrgowiska tendin- 
cya zwolna coraz więcej się ustala; dziś zawierano 
transakcye po 32:75 złr. 

Pesst, 5 paźdz. :31:75—3275 złr.— Wrocław, 
6 pażdziern.: w miejscu —'— mrk. płacono na paźdz. 
—— Oofiarow., — Bzozecin, 5go paźdz.: w mej- 
seu È6'29 mrk., na październ. 56— mrk., ua paź: 
dziernik-liat. 54'80 mrk. cf, na kwice-maj ! 5 70 mrk. 
Berlin, 5go pzździ.rn.: w miajecu 6850 mrk, ta 
paźdz, 5810 mrk., za paźd listopad 56'90 mrk., na 
kwiecień maj 57:50 mrk. — Paryż, Bgo paźdz.: na 
ten miesiąc 63:50 frk., na lict pad 62:50 frk, na grudz. 
62:25 frk., ma styczeń-kwiocień 60— frk. 

Nafta. Wiedeń, 6 październ. : za 100 kilo s dworcz | tego przyjęto, bo obawiano się grozy wykazania 
z ołem 20:45—20"75 zł. — Tryest, 5go paźdz : za zózkłcy zapaitywań: I dobrze się tak stało.“ Na- 
100 kilo bez oła 15+— ——'— sir. Broma, 5 paźds.:|wet W. 


REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 
Antoni Kłobukowski. 


Kurs pieniędzy i papierów publ. 
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Dwóch młodych ekonamów 


JE Z M IEZEZZITSE YE 


| miesiąca opłatnie w Baden. (2699-2-3) 


oe: RTW DEPO TEORIA ST ES S 
Wauki ćla młodzieży NAJTANSZE WYDANIE DZIEŁ W ZAKEADZEE Bowozik kk, wj 


AJ 


szkół niższych gimn., realnych i wydział. 
ą przez X. A. H. F 
Część I.: na okres Bożego Narodzenia i święta 


Właśnie wyszły z druku: 


| JULEUSZA SŁÓWAOKIEGO [qq Józefa dla osieroconych chłopców 
| OPOWIADANIA 


k » jest tamio do sprzedanią 
w BIBLIOTECE MRÓWKI. w Krakowie, ul. Karmelicka Ł. 141, 


L.50 przy ulicy Smoleńsk w Krakowi. 


Najśw. A śwież Anhelli o> + . . . .20ct. | Marya Stuart, dramat histo- Po można? [2759-2 3] | 
sie o k; y ckil Balladyna, tragedya w 5 akt. 40 „ | rgczny w 5 aktach. . . . 30 ctf Osbulek korutów al ct. 10, 15, 20, 25,| = 
esarni ato ; Eeniowski . . . . . . .40 s Mazepa, tragedya w 5 aktach 30 , 30, 35 i 40 ct. SR; paz 
Dra Wad Młkowskiego w Krakowie. | KAP ITANA p ATRLSKIEGO RO, TONON, Aran n Mindowe, król litewski, obraz 5 > Aaa, SĘ i2.) AAIBOPU ME er 
ET ERY RKA E » historyczny w 5 aktach . . n krokusów szt. ct. 3, 4 i 5. BENE 
a 75 cent., (2643-46) povtorayt Es lelecki, powieść. Grób y he „| ma zaszczyt zawiadomić interesowane gs, 
s 3 Z kolorowang ryciną. > P a S OA PIECE zpeosunio ea E ETA Preem di by, że z dniem 1 października b. r. rel 
6vYiara || RER FOTU 80, 256 str. na welinowym papierze. H|IKordyan, spisek koronacyjny . 35 ,„ caryi, poemat . . 15 „ |czek (ziarnówek) dwuletnich, jabłoni i grusz poyan neuke tancon ` Simna 
nader ozdobna książka do nabożeństwa | Cena 2 złr., z opłatną przesyłką p: Paen Ko pn. + ” | © piekie, poemat Piasta Dan- 1000 szt. 10 złr.; róż remontujących wy- Ró WENA SER" kp | (O746 1 L 
(w dwóch formatach, większym i mniejszym) | POcztową za nadesłaniem należytości „| Ksiądz Marek . ś R tyszka herbu Leliwa . . . 25 „ |Sokopiennych szt. 70 i80 ct., niskich 50 e.;|Stównym Nr. 36, lini ; a) 


Książę Niezłomny, trage- 


3 


|| przekazem 2 złr. 20 cnt. 


ź - wysadków kwiatowych: Bellis perennis (sto- | mmama 
przez Zwierzchność duchowną zalecona, dla 3 S 3 częściach z Kalde- Sen srebrny Salomel . . 40 : z "SA 
każdego stanu, płci i wieku, Z wy- => Do nabycia w Admini- aa do M Banka .. . „40 „ | Wacław, poemat.—Poezye a ik 0 2 uł a, NE MG P. E. alsch 3 
borem modlitw odpustami uprzywilejowa-|| stracyi „Czasu“ w Krakowie. Lambro, Powstaniec grecki, po. (| ulótne «10. . . -.20 „| 10.50: tlonów T daln A z nainow- | Aagielka, katoliczka — adres: Fem 
nych, a zastosowanych do rozlicznych po-|] p. p, Księgarzom odstępuje się za wieść fantastyczna . . . .20 „ | Zmija, romans poetyczny z po- szych szt. p dz OE ch T E: a Dale, Hagley Road 2. doors past t 
Feb ca i ANEL, ka dy | gotówkę stosowny rabat. (2460-6-6) || zima = eneda, tragedya w5 nA NRM w 6ciu pic- 20 _ [marchwi zwykłej kilo 1 ŻE długiej i pół- Augustines Road; Birmingham — po- | 

e O AD HAORA NCIA TWA z aktach . . . . . «. . . 40 Swoi POW WEI». ldiagiej zł 125, kartki zł 1-30: notri. ; i i 3 
kich księgarniach. (2642-7-10) | g meee E e m ES————H| py” Nabywający cały komplet odrazu płacą tylko 4 ztr. "zg 510) , `P szukuje posady guwernantki. Dłaż. 


szki kilo złr. 1:20; również poleca tenże 


Zamówienia aler AdEczówĘĆ: szy czas zostawała w domu Ks. Czar. 


wielki dobór roślin oranżeryjnych i cieplar- $ Ą 
OoSsz6mie e inst ly oainyraynyyj DO Księgarni Polskiej A. D. Bartoszewicza i M Mternacktego nianych po cenie umiarkowanej, (2619-1. 10) toryskich w PORTE E e 
u a 46! AJ SA UMOÓWG! we Lwowie. (2800-1-6) niem i Wy aa się może a lub. 
E T ; kończywszy szkoły w Petersburgu, |niejszem świadectwem i najs mien. 
AR ; 76 Ś , — È 7 Ą CM , SĄ A , 
A s o) Mów e a E E T PRÄNUMERATIONS-EINLADUNG Uri sobie udzielać lekcyj języ-|  niejszem poleceniem Księstwa, 
E Wydział krajowy IKró- przekładanych pierników konfiturą za 50 auf die ka rosyjskiego. — Ulica Grodzka (2760-2-3) |. | | 
ryb wias: Wielkiego | Calkón 500 5 e — Gmi | Wiener Zeitungć miie „Wiener Abendpost | - — $ s: © SS - j 
rył wrazz Wielkiem K sie-|ków 30 za 20 c. (2240-16, |) 8g pa US y 


stwem Krakowskiem po- 
daje do wiadomości, że utworzoną 
będzie w Tarnowie Ekspo- 
zytura istniejącego przy Wydziale 
krajowym Biura meliorącyj= 
mego, która rozpocznie czynność 
swą dnia igo stycznia 88i 
roku. 

Chcący użyć pomocy Ekspozytury 
winni się zgłaszać prost do takowej. 

We Lwowie d. 22 września 1880 


WE ABRYCE PIERNIRÓW 
A, Mioelęciciege 
w KRAKOWIE przy ulicy Brackiej 
pod Mir. 158. 


Ważna dia browarów 
piwsych. 


Wskutek zwinięcia browaru, jest do sprze- 
dania 20 kuf i 100 ćwiartek w najlepszym 
stanie, za bardzo przystępną cenę. Bliższej 
wiadomości udziela Dom spedycyjny Jana 


sronom 


4 
ukończony, z jednoroczną praktyką, mas 
jący 23 lat, wolny od wojska, poszukuję 
posady jako praktykant gospodarczy. = 
Zgłoszenia uprasza pod lit. IL. 'K. postę 
restante Podgórze. (2758-2-3) 


ie: o. ń 
Die By aR m DR Ozi erscheimem. Bie denty sta Błnży ski 


wird dadurch ihrer Bszeichnung „Abendpest* voll entsprechen. Durch das Bemühen: die Nachrichten | mieszka obecnie przy ulicy Flo- 
des Publikum so rassh als möglich mitzutheilən, sind -die Wiener Aboudklśtter oigentlich Mittags- AURIGA d Nr. 326 I 

blätter geworden. Dadnrch erhält das %iemer Publikam cft Nachrichten und Bariotte erst am näh- ryanskiej pod Nr. , na l 
[eten Morgen, die ihm sin wirkliches Abendblatt bereits bringoa kann. „Dieser Umstand hat uns zur piętrze, nad cukiernią Wgo Kno- 
Umgestaltung der „Wiener Abendpost* bestimmt. Das Blstt wid küaftighin in der Lage sein, auch iak. ki 2743 3-3 
die im Lsnfe des Nachmittags eintreffendea Telegramme und Bórsenborichie, die Szhlussourse dex Wis- | Wiakowskiego. ( -8) 
ner Börs so wie der Bua” ditigen Eórsen. dis bis xum Schlusse der Sitzungsn des Reiehsrathes und $ 
Landtages teichenden Berichte, Gerichtsverhandluimgen, Tagesereignisse u. 8. w. den Losera zu übərmit- 


teln. Pia literarische Ba:lage dir „Wiener Abendpost* bört vom 1. October an i der b'sherigen getren- N AJ LE PSZE SWIE ŻE 


nien Form zu eraszeinex auf. Don Inhalt dorselnen aber, Essays und Feuilletons, worden die Leser ; © © 

theils in der „Wiener Zeitung“, thails in-dem. Feuilleton dav „Wiener Abendpost* finden, historische, ethno 

graphischa, Óroaomiscte Artize! in der „Wiener Zeitung“, Besprechvngen der These r-, Kunst-. und roz me 
Literatu:-Erscheinongen iu Feuilleton dat „Wiener Abendpost*. Bie R:ihe der ausgezeichneten Mitarbeiter, : 

dia bisher der . Wiener Abendpost* ihre Boitiäge zuwendete, wird auch küaftig der „Wiener Zeitung“ und | wyrobu sławnej fabryki pp. Aa. Ign. 


„| 


Br. J. Kopornicki 


powróciwszy z, Marienbadu, przyj. | 
muje chorych od godz. 3ej do 414 
popołudniu, 3 


5 „Abendposi* ihre Miiwirkung loiben. Maut i S a w Wiedniu, 

Grott. Śchicera w Tarnowie. Ż616-5-5) | ts a: | Baapibati mi (771 teton etnmattger Postvorsendung: 51m. [śl na użytek kuchenny jako i gorzelnan, | ubogich bezpłatnie. 

szosy Fa cą anptbiatt mit Amtsblatt und „Abendpost* visrte'ji A OWONOROROSZNOWA , ra ównanej jakości. ut O. | Ulica Sławk ka L. 288, I. piętro. 

; A> ZZ j Amisbl. i A ANAT OGR A, S J JAKOSCI, utrzymuje 1 poleca ica DIAWROWSEA L. , +. pięwro, | 

Mićko prosto od krowy ltr 10 e. S s EH EE a U m kalek ś i anie Poycnenddiwi A $ l handel (2736-2-11) (2648 3-4) : a 
Mléko zbierane litr 6 cnt. ) ||| ae | | | == E="* ( Hauvtblatt mit Amtsblatt und nAbendpost" arane TN O SA ea 5 kr. ] ' è z R $ : weg ENIE 

Smietanka litr 28 cat. ; a ks = = Hanptblstt ohne Amisblait mit owo ma i żę Ę Ab. A a z R k ai Cchaitter ] pól. W 16570012, pia diiy chi © 

w ogrodzie W. Librowskiego na Wielopolu. O sprzedania. mu > | iener Abendpost* allein vierteljiihrig . P. ; i 

(2799 1-3) Obszar dworski Brze // Bic a, Auf das Amtsblatt allein findst ktinę bzsondere Priinumeration statt. 


100 naboi Lefauchenx niezawodnych, kal. 
16, złr. 1:50, paczka przybitek ulep- 
szonych 35 e., odpowiednio zniżome 
ceny przy Lankaster, iglicowych Tesch- 
ner i Dreyse; za nadesłaniem złr. 2 po- 


Die Prinamerationebetriigan sind franeo an das Comptoir der „Wiener Zeitung = 
(Stadi, Griinengergamie Nr. 1) miś dem Boisztre a:f dər Adresss: IPriknurzeration einzusohicken a 8 4 
and der Nama und Wchsort so wia die Postatation, zu welcher der Wohnort gshórt, deutl oz anzu- SB 
geben oder eins richtige Acressachleifs beizuschlisgen. (2584-2-3) 


poczta Brzeźnica, (2719-2-6) 


Į cukierki z owocu roz- 
i walniającego przeciw 
2 ZATWARDZE- 


karpi 


jest do sprzedania. 
Obszar dworski Brzeźmica, 


z których jeden złożył niższy i wyższy e- 
gzamin państwowy do samoistnego zarzą- 
dzania majątkiem, drugi zaś ukończył wyż- 


; > A syła się franco 10 fantów szrutu z Magazy- 
szą akademię agronomiczną z bardzo do- GRII LON WSR ARE y n PI ERW S ZA poczta Brzeźnica, (2601-8-10) p sieni J. ADD I arema 
brem świadectw baj daj ktyk j ! doy i | Tajpraktyczniejsze paski na | 
6 letnią w większych majątkach fabrycznych | aż LL eask d ra i | JBRZYO łe. 60 ent (2088-17, 
na Morawie i w Czechach, życzą sobie objąć Wi A ART RA ARI amienica Race do puszczania ze strzelb po 15 cnt. 
posady ekonomów lub administratorów Wiw aptece p. Krzyżanowskiego. j [2900-41-] A k 
Galicyi, w Królestwie Polskiem lub w Rosyi. | «= pamamanata AE 


Przeto ośmielają się polecić swe usługi 
WPP. włąścicielom ziemskim, dyrektorom. 
fabryk it. d. Obaj kandydaci władają ję- 
zykiem czeskim i niemieckim zupełnie do- 
brze, polskim zaś i rosyjskim dostatecznie. 
Adres: Kari Mikes, gräfl. Wrbna'scher 
Okonomuiebeamie tn Holleschau, Mähren. 
(2801 1 2) 


38 m 4 
LS SBE Hm ZR ZE SZ ZE ZE 


otwartą została w Rynku głównym „pod Ja- BK A te w dawnym ob: | 
: r szczurkami* Nr. 47, trzechpiętrowa |* wodzie Stani. 
w Krakowie, ulica s. Sebąstyana, a 


RUA iższej 
o 4 oknach, posiadająca dwa skle-|Sławewskim, od najni kieli 
eb i I ntac j. py, jest do sprzedania z stacyli kolel Czerniowieckiej 


: wolnej reki 1% mili oddalony, AC 
Łażnia Rzymska posiada ogobny oddział dla kąpiel waniennych Bližsza wiadomość > ae = 310 morgów poła ornego, i 
w wannach metalowych. R 


m. łąk, pasiwisk i ZA sn 
ieski .g.3y|śnego, z propinacyą u OW 

Cały zakład należycie wentylowany, ogrzewany jest parą i zaopa- SĘ Nr. 8. (2738-3-3) 
trzony w wodociągi, w wygodne sprzęty, wyćwiczoną i karną służbę. 


PRAWDZIWE 


gi š daw 
śigażki Niorisana 
Pa Arthaud Moulin. 

Najlepsze ze środków czyszczą- 
cych i przeczyszczających krew we 
wszelkich słabościach złego przy- 
miołu, nadto w zołzach, liszajach, 
wyrzułach skórnych i zepsuciu 


kami w dobrym stanie, — jest | 
każdej chwili do sprzedania: 


2A POr aan, ea Hdd kiego rapiclona do u, Szanownych Gości. dosc K E T ; pod bardzo Corr pimo szał 
F ə : R4 giówny w ZU u.p. aud Mou- - eryzyer 1 operator nagnio wwz AaUZIE. 3 a szklarzy, zakładów gazowych i wo ociągowyo y y + 
Wina butelkowe, M KO l w pieo p"iotryiakioro gad Koro ; ganiad Ty dsj a Micah rodzaju kąpiele lekarskie bastua balap: t A eaa okna (8514.9.20) EREE wiadomoie w AIT 4 
Mam saszoayt rwrćić uwagę Szin. M Rf RU o adlbodkiewne = we LWOWIE w | neralne według ordynacyi. Inhalacye igliwiowe i ałaunowe w aźni itd. Ferd. Habiger w Wiedniu, , | 
A Ena aana U daw NJD i Krzyduzowakiego, AJ Cena kąpiel: Kąpiel rzymska zupełna dla Dam lub Pa RAMCE i i Iski zg howawcze 
= [T] . - 
Opin g rpg sodowa $ ; WYROBY SPECYALNĘ nów z elegancką bielizną kąpielową, użycie wszelkich basenów z wodą Pas mie o YAYANĄ siły nalezycie SKIE | wyl OWAY! | 
. Cenniki darmo. 2693116) JĘ m letnią i zimną, kąpieli parowej, natrysków wszelkiego rodzaju ©d 0=|%  neawm > Józefina Schallinger 
ASKON Macher, R PARFUMERYA soby 45 cent., w abonamencie 10 biletów 3 złr. 50 cent. < SDr zadał ] zakupno z| zakład umieszczania 
ary vin e Wis niu + AUX VIOLETTES DE PARME Kąpiel wannowa z zupełną bielizną 50 cent., 10 bile- 4 | |» Wiedaia. wpóawniwia AEE 
: ba ED PIN AUD tów 4 złr. Kapiel wannowa z basenem dla Dam wyznà- papierów państwowych > pensyonatem dla guwornantek i k d. ii 
wA N Myd? 7 RUX VIOLETTES DE PARME nia Mojżeszowego 60 cent. MP" 4 innych efektów ząkłado- > EEE e a A re Kea 
E YAIO. o e © © oeo 
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Rothenthusmstrasse 9.) (2551 4 6) 


We środę i w sobotę popołudniu kąpiel rzymska wyłącznie dla wych 1 spekulacyjnych E5 


E Rssencya dla chustek. AUX VIOLETTES DE PARME 


> 


A 
4 
B; 
>; 
: kobiet. Przez cały dzień piątkowy oraz w niedzielę popołudniu cena AVUOT- ROTS ja > ; 
Mam zaszczyt zawiadomić Szano- | [| W02 tualetowa. . . RA Rade: R czej kąpieli rzymskiej nikona do 30 ceni Trak > lytor NU stein 9-12) © Winogrona kuracyjne 
wią Pabliczność, że mój (2758-1-) "0:4 NS Oddając Łażnię Rzymską do użytku Szanownej Publiczności, Za= > w Wiedniu, <> Wippitager- S rozsyła w najlepszym i ikea RA 
oklad konfekeyj damskich ; rzad ma nadzieję, że zadość uczynił wszelkim wymaganiom komfortu z poj giełdy) © Ę S a A ak 3 Eo 
UJ, i | Kosmetyki. . . . . . AUX VIOLETTES DE PARME | ji higieny, spodziewa się przeto zasłużyć na względy Szan. Publiczności, |? Man ten tach wokodegos irf zmacye 4 po Bkilo za 2521n 806, (2749-3-3) 
zaopatczyłem w najświeższe, najmo ||| 37, Boulevard de Strasbourg, 37. której poleca mowy pierwszy w Krakowie Zakład, pro-|[ax "70 S9 taiohotnieji punktualnie ką SBE 


dniejsze dołmany, Żąkicty czarne 
i jasne, płaszcze deszczowe w róż- 
nych krojach, gotowe suknie wszel- 
kich gatunków, również ubiory dla 
dzieci itp. Tym sposobem mogę wszel- 
kim żądaniom Szaa. Publiczności za- 
dosyćuczynić, a ponieważ towar spro- 
wadzam wprost z fabryk przeto mo- 
ge konfękcye sprzedawać po zadzi. 
wiająco tamioh camach. Dziękując 
Szan. Publiczności za dotychczas oka- 
zane zaufanie, proszę o dalsze łaska- 
we względy.. J. Faden 
w Krakowie, ulica Grodzka 
| L. 66, I. piętro. 
Materye na konfekcye damskie 
sprz.dsję po mzjień zroh cewach 
i zarazem przykrawam je. 


Badeńskie winogrona 


Józef Drobnik 
w Wiedniu, I., Singerstrasse 6. 


Winogrona stołowe, 


brzoskwinie, śliwki, gruszki, jabłka (w naj- 

szlachetniejszym gatunku) rozsyła opłatnie 

w koszykach 5 kilowych za otrzymaniem 

2 złr. J. Hobsa w Znojmie (Znaim) 

na Morawie. Większa ilość jak najtaniej. 
(2756 2.3) 


SODONÓNENNNONONON NO NINY A 


elntrauben 


Aepfel, Birnen, Amareller, Pfir- 
siche und anderes Obst edelster 
Sorte, versendet franco nach ganz Galizien 
und Bukowina in Körben zu 10 Pfand ge- 
gen Nachnahme von 6. w. fi. 2. (2694-2-3) 


Ludwig Haas in Gaya (Mähren). 


sząc 0 łaskawe i najliczniejsze odwiedzanie. (2732-2-5) 


W OSŁABIENIACH MĘZKICA 


| pochodzących ze zbytków i nadużyć młodości, lekarze 
zalecają 


KROPLA ODRAWZAJĄCE 


Dra Samuela Thompson. 
Każdy flakon, który nie będzie opatrzony podpisem pana s 
GELEN aptekarza, powinien być uważany za fałszerstwo i pod- > 


(2291-25. 


fPonioważ udało mi się nabycie kku partyj to- 
warów znacznie niżej ceny fabrycznej, przeto 
Sprzedzję je po nastgpnych cenach. 
Bled podróżny 31, meis. dmg., 1Y/, metr. 
ezer., dobra materya, sziaże 4 zł: 25 ont. 
Niąterye ma płaszcze deszczowe z do- 
brej wzłny, metr po 1 zir. 80 cnt. 
Mimterye ns mężykowy , trsałe i dobre, 
metr. po 2 złr. 80 ost. 
Niaterye ma spodnie zimowe z dobrej 
wełny na i spodnie 1'17 metr. 3 złr. 
Bard:o wielki wzŁór pięknych materyj na paltoty 
zimowe, spodnie, ub. ania; s; eriotz, kemgarny, baje; 
pilśnie, peruvien, doszing i t. p. (2513-10-16) 


Jam Śliikaro sky 
w Bernie (briinn) 


skład fabryczny hartowny i częściowy. 
Wzory opłatnie 


IELDOWE 
OPBRAOCYE 


z a) przy ograniczonej tyl- 
=== ko stracie (premia od 10 do 
7 gik Gyra 0 r. za 5000 zir. efektów à 

y la hausse lab bene b) oy 
"a mianowicie. Wia spadna lub teig pod- 
SL EMANOWICIOSS miosą (Xioliage); ©) przy zm= 
trzymaniu w depozycie, póki efekta nie 


Zupełnie nieprzemakalne 
robienie. 


W Paryżu, rue St. Lazare li, — w Krakowie w aptekach pp. Trau- | mężykoWy ] DIASZCZĘ 


czyńskiego i Redyka, — we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Czer- Ę : igkiaj i 
s , A pakłakowe z najlepszej styryjskiej wełn 
nioweach u p. Golichowskiego. (1798-10-) owczej, szare, eR ae } kaota 


zui natoralnego: 

Lekki płaszez deszczowy z ka- 
ptuirem niea ża Sz gir 

Lekki płaszcz podróżny lub 
myśliwski z kapturem . . „ 1050 


WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU 


REUMERIE ORIZA 


n 


Mężykow z grabej małaryi oie! ”  |Eulteyjn. panutaainte i dyeareinie. 
k i ; : Mężykow z grubej materyi cie- AAA EP a, 
ROCKA >. oœ L. LEGRAND g aeter plo wałowanyyo |. >- -caa 16-23 ater eta koni eroine taika ioo a 
rozsyła w oryginalnych koszykach po 5 kilo. Dostawca Roszyjskiego Cesarski naj aa, Hawelok . . . . . . . . „ 16—22|50a EB" Niepotrzeba pokrycia gotówką, EY 
za zaliczką 2 złr. 30 cnt. na miejscu na j arshiego Dworu p ESEE Jupka lub styryjskie sakko » 10—18 RETE śl ja ; Ask nand 
* wien z prowiney udzeż Wazo y 
Baden Raaen a Sk eT ORIZA LACTE Modny damski paltot n 12—20 wohodząsych w interes zmiamy. 


LOTICN £MULSIVE i 

Bieli i eświeża skórę, spędza i niszczy piegi. 
SAVON ORIZA 
| kodje i prasy 64) Doktora O. Reveil, najłagodniejsze mydło dla skóry. § 
| nouei  ESS-ORIZA et ORIZA-LYS 


Najnowsze perfumy przyjęte i używane przez świat €leganchi. 


j i ©kjaśmiem udziela fichowo, bezpłatnie firma 
muje po 30 cnt. napowrót w przeciągu 


BANKHAUS „LEITHA“ 


| k a ien ins sÝ S es loe 
Mieprzemakalne kepeimsze sigryjskie 
z delikatnego, miękkiego lub sztywze Haimai & Ridrer (2308 9 12) 
pakłaku, bardzo praktyczne nalocie EA w Wiedaia, Heldenschuss Nr. L., I p 


wy dla rmężczyzm, pań lub dzieci Ko "PF z —_ 
$ zir. 2:50 do 4 złr. oC N NA —_ TASER BU 
Wszelkich gatunków pakłaków fabry- | "FF 


ra 


Nowy zbiór 1880 r. 


HERBATA 


z Chin pr.ez Saez wprost dowiszięna 
eesarsha Bouchong złr. 6:50 :2 kilozr. 


ta adu 8 


p oakómi tg cznych i włościańskich, modnych Do dzisiejszego Nru do- 
w w RADE ORIZA POWDER wzorzystych materyj pakłakowych, zupeł- | 3 łącza się „Wyciąg z głó- 
%» 60, 5 RYŻOWY PUDER i nie nieprzemakalnych, dostarcza najtaniej j i RZE Zakł 
SNEM i S:BE: 5 Przylegający do skóry i nadający jej delikatność aksamitu na metry lab w dowolnych gotowych su-| 89 cennika pierwszego Zakładu 
mówieniu najni ilo p p SZ- 7 SI > : 
ką oelona topłatnie. oer ao 4 18) kniąch natychmiast za zaliczką pocztową chemiezno kosmetycznego i kumyso- 
Mande! hurtowny herbat R. Mati . 


SKŁAD GŁÓWNY, 207, RUE ST.-HONORE A PARTE 
w Mryeśele. IR ME 


skład fabryczny sukna JANA Gijwz. | wego Jana ihnatowicza we 
Czcionkami Drukarni „CZĄSU: 


„BERGA w Graz w Styryi. (2712-4)! Lwowie*. 
Odpowiedzialny rządcą Drukarni Jósef Łakociński, 


v Krakowie w aptekach pp. Tranvyńskiego i Redyk. 


